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Kraków 22 czerwca
D on iosłość  pierwszej instytucyi nadanej 

Królestwu P olsk iem u , to jest R ady Stanu, 
przedstaw iliśm y w  kilku uw agach, w yk azu ­
ją c  z ustaw y Radę Stanu organizującej, ze  
instytucya ta jest tylko n ow em  k o łem  do- 
danem do m achiny rządowej i w  niczem  nie 
m oże być uw ażana za reprezentację naro­
du; słow em , że Rada ta nie zaspakaja by­
najmniej potrzeby narodu, w ym agającego  
instytucyi, przez którąby m ógł życzenia sw o ­
je jaw nie i otw arcie rządow i przedstaw iać  
i naradzać się nad sprawam i tyczącem i się 
dobra kraju.

P o obw ieszczeniu ustaw y organizującej tę 
niedostateczną, a naw et pozorną tylko in- 
stytucyę, ogłaszają teraz w  W arszaw ie usta- 
w y tyczące się drugiej reform y, to jest Rad 
M iejskich, P ow iatow ych  i G ubernialnych, 
które ogólnem mianem Rad M iejscowych  
n azw ać m ożem y, gdyż mają one się zajmo­
w ać jedynie m iejscowem i sprawam i. T ak o­
w e lokalne instytucye, jeśli są dobrze urzą­
dzone, nalefcytemi atrybucyam i opatrzone i 
czynności sw oje jaw nie odbyw ać m ogą, 
przyczyniają 9i§ znacznie do udoskonalenia  
administracyi, do lepszego zarządu specyal- 
nemi sprawami m iast, pow iatów  i prowin- 
cyj. Jednak te Rady M iejscowe nie m ogą  
w  niczem  zastąpić reprezentacyi narodowej 
i jakkolw iek  użyteczne dla specyalnych in­
teresów  miast i pow iatów , (i z tego w zglę­
du obyw atele winni w  nich w ziąść udział, 
tem w ięcej, że pow stają z w yborów ), nie 
m ogą zajm ow ać się sprawam i ca łeg o  kraju, 
przedstaw iać i zaspakajać ogólnych potrzeb  
narodu.

P od  tym ostatnim w zględem , te Rady 
M iejscow e użyczone krajow i przez ła sk ę  
jako w ielk a  k o n cesy a , nie m ogą zastąpić  
nawet „Zgromadzeń Stanów P row incyonal- 
nych“ , zapow iedzianych Statutem z 1832 r. 
danym za karę przez Cesarza M ikołaja po 
odjęciu K rólestw u konstytucyi z 1 8 1 5  r. 
A lbowiem  Zgrom adzenia Stanów Prow in- 
c y o n a ln y c h  b y ły  p o d  p e w n y m  w z g lę d e m  re -  
prezentacyą narodow ą choć bardzo ograni­
czoną, i m ia ły  atrybucyę naradzania się o 
interesach ogólnych, tyczących  się dobra 
ca łego  K rólestw a, jak  wyraźnie Statut z r. 
1832  w yrzekł.

Z ogłoszon ych  w łaśn ie  ustaw  o tych Ra­
dach M iejscowych, mam y dotychczas, prócz 
prawa w yborczego  do w szystkich  tjrch in- 
stytucyj lo k a ln y ch , ustawę o R adach Miej­
sk ich , publikowaną w  W arszaw ie 20go t. 
m. a niżej przez nas pod w łaściw ym  od­
działem  zam ieszczoną. Z nićj, jak  rów nież  
z znanych po części projektów o Radach  
pow iatow ych i gubernialnych, (które to pro- 
jekta w  ustaw y zam ienione, w  tych dniach 
mają być publikow ane),— w idzim y, że ow e

m iejscow e instytucye ograniczono bardzo  
w  w łaściw ych  naw et im atrybucyach. R oz­
bierzem y tu pokrótce og łoszon ą już ustaw ę
0 R a d a c h  M i e j s k i c h .

Zarząd m iasta spraw ow ać m ają: 1) Rada 
Miejska, w ybrana przez m ieszkańców  a ob­
darzona poniekąd w ładzą praw odaw czą lecz  
nadzw yczaj ograniczoną; 2) M agistrat, m ia­
now any przez rząd a  m ający w ład zę w y ­
konaw czą. Jeżeli jednak zw ażym y na ob­
szerne atrybucyę m ianow anego przez rząd  
Prezydenta M agistratu, który przew odniczy  
także R adzie Miejskićj, okazuje się że lwią. 
część tego zarządu otrzymuje w ładza  przez 
rząd m ianow ana, to jest Magistrat i Pre­
zydent.

W prawdzie w edług art. 18go i 19go, na­
leżą do atrybucyj Rady M iejskićj: zarząd  
gospodarczy miasta, u łożen ie i przedstaw ie­
nie do potwierdzenia rządu etatu dochodów
1 w ydatktów  m iasta, przedsięw zięcie, w  g r a ­
n i c a c h  j ć j  w ł a d z y ,  środków  do ze ­
wnętrznego urządzenia miasta, zaw iadow anie  
w łasn ością  m ie jsk ą , nakoniec rozpoznaw a­
nie w szelk ich  interesów  przesyłanych jćj 
przez w ład ze rządow e. Lecz w szystkie tak  
poprzednie jak  następne artykuły ustaw y o- 
graniczają w  taki sposób te atrybucyę Rady 
M iejskićj, iż mało się z nich zostaje I tak 
nie tylko że najmniejszy postanow iony przez 
nią w ydatek u lega zatwierdzeniu rządow e­
mu , że Rada nie m oże przyjm ować bez jego  
pozw olen ia  legatów  i darowizn; lecz  naw et 
chociaż obow iązana jest czuw ać nad w ła ­
snością m iejską, nie w olno jćj bez pozw o  
len ia rządu dochodzić na drodze sądow ej 
praw tejże w łasn ości m iejskićj, często w  spo­
rze z Rządem  zostających. D alćj, nie m oże 
m ianow ać sobie p rezesa, przeciw nie narzu­
cony on jćj jest przez rząd , a  Prezydent 
ten, będący urzędnikiem  rządow ym , ma pra 
w o zaw ieszać u ch w ały  Rady, a n aw et nie 
p ozw alać jćj naradzać się nad jakim  przed­
m iotem , jeżeli zdaje mu s ię ,  że on  a try b u -  
cye jćj przechodzi. Nadto tenże urzędnik  
rządow y m a praw o, dobraw szy sobie jakich
k o lw ie k  d w ó c h  w y b o rc ó w  z m ia s ta , o b r a d o ­
w ać z niemi i stanow ić jako R ada M iejska, 
jeżeli taż Rada nie zejdzie się po dwóchkro  
tnćm jćj zw ołaniu , co  m ogłob y się zdarzyć  
gdyby biernie chciała  oprzeć się przeprow a­
dzeniu jakićj niekorzystnćj dla m iasta u- 
chw ały .

Ten Prezydent m iasta takiem i w ielk iem i 
atrybucyam i obdarzony, nie m oże b yć  by  
najmnićj uw ażany za reprezentanta m iasta  
gdyż w ybór jego  w  niczćm  o d  m ieszkań  
ców  m iasta i jego Rady nie zależy, jak  to 
bywało naw et w w iekach  średnich; lecz  
jest p o p ro s tu  urzędnikiem rząd ow ym , a  
w  m iastach drugiego i trzeciego rzędu za  
stępuje policmajstra. R ów nież Magistrat, bę

dący w ła d zą  w ykonaw czą w m ieśc ie , nie  
zależy w  niczćm  od Rady M iejskićj, która 
cz łon k ów  jego  nie m oże ani m ianow ać ani 
usuw ać; lecz  nadto art. 32gi w yraźnie m ó­
w i,  iż p ierw szą atrybucyą Magistratu jest 
w prow adzać w  w ykonanie postanow ien ia  
z ą d o w e , a drugą dopiero w y k o n y w a ć u- 

ch w ały  Rady Miejskićj, od którćj w niczćm  
nie za leży , gdy od rządu w e w szystkićm  za­
wisł. W  W arszaw ie naw et obok tych dwóch  
w ła d z , Rady Miejskićj i Magistratu, istnieć 
jędzie trzec ia , to jest Oberpolicraajster, do 
itórego należy p olieya m iejska; zostając  

z tego pow odu w  ciągłćj kolizyi z Radą  
M iejską, będzie zaw sze brał górę nad nią, 
mając siłę  w  ręku.

N akon iec ustawa chąc zapobiedz jak ie­
m ukolw iek  porozumieniu się miast w e w spól­
nym in teresie , lub porozumieniu się Rad 
miejskich z Radami wiejskiem i to jest Po- 
w iatow em i, zabrania (art. 3 1 ) w szelk iego  
m iędzy niem i znoszenia się; zabrania naw et 
Radzie Miejskićj przesyłać sw ych  przedsta­
wień wprost do Rady Stanu, lecz  jedynie  
za  pośrednictwem  urzędnika to jest Sekre­
tarza Stanu, i to w tedy jeżeli poprzednio 
zostały  już przesłane Komisy i R ządów  ćj i 
irzez tę n ie by ły  uwzględnionem i.

Co się tyczy ogłoszonćj w  W arszaw ie a 
iow tórzonćj wczoraj przez nas pod w ła śc i­
wym  oddziałem , ustaw y wyborczćj, w edług  
którćj mają się od byw ać w ybory do Rad  
Miejskich, P ow iatow ych  i G ubernialnych, 
znajdujemy ustawę tę zupełnie stósow ną i 
dobrą, lecz  cóż k iedy Radom m ającym  z tych 
w yborów  p o w sta ć , n ie dano żadnych pra­
w ie atrybucyj.

K ORESPONDENCYA CZASU.

Wiedeń 21 czerwca.
□  Najważniejsza ciągle kwestya, kwestya wę 

gierska, wchodzi w przewidziane wprawdzie od 
d a w n a , a le  niemnićj ważne stadium. Adres z po­
prawkami I z b y  niż'sz<5j p rz y ję ty  zo s ta ł w  z u p e łn o ­
ści przez Izbę wyższą. Co nastąpi teraz? Dzien­
niki jnż o d  d a w n a  z a p o w iad a ły , to  a d re s  przyję­
tym przez Cesarza nie będzie. Dziś twierdzą że na 
ostatniej radzie Ministrów postanowiono to stano­
wczo. Dodają przytem, że municypalność peszteń- 
ska ma być rozwiązaną, za swe postępowanie z po­
datkami i że jćj członkom ma być wystósowauy 
proces o zbrodnię stann. Są to fałszywe, albo przy- 
najmnićj przesadzone wiadomości. Jnż we wtorek 
mówiono przez usta wielkich niektórych tutejszych 
graczy na giełdzie, że Sejm w Peszcie rozwiązany, 
że municypalność zwinięta, że wojsko wystąpiło 
na ulice itp. a kto widział osoby biegające publi­
cznie z temi wiadomościami, mógłby w koócn w  
prawdziwość ich uwierzyć, gdyby na sprawdzenie 
telegrafem nie potrzeba było wiecćj jak  pół go­
dziny. Dni kilka wystarczy do przekonania publi­
czności, że dzienniki głoszące powyższe wieści, 
są w tym samym błędzie, i pracują może, jak  spe- 
knlanci na zniżenie papierów. Przed dwoma dnia­
mi, zaraz po posiedzeniu ministrów i po audyen-

cyi u Cesarza, baron Vay mówił jednej z bliska 
mi znanych osób, że ma wszelkie powody do licze­
nia na porozumienie się w ostat nićj chwili. Być 
tylko może, że odpowiedź na adres wyjdzie w 
i8ztałcie manifestu cesarskiego do Węgier, i że 

opierając się na dyplomie, przypomni iż prawa 
z r. 1848 naprzód przejrzanemi i poprawionemi 
jyć muszą, a zatem że Sejm do tej pracy przy­
stąpić powinien, jeśli innemu Sejmowi rzecz nie 
ma się dostać. Gdyby takim był manifest, a ta- 
dego się wielu spodziewa, Węgrzy mieliby już 
przez to samo ze strony korony uznanie, choć wa­
runkowe praw z 1848, i wrota otwarte do dal­
szego działania na drodze legalnćj. Wprawdzie 
adres obecny prosi o przywrócenie bezwzględne 
tych praw i o rewizyi nie mówi wielu ale w mo 
wach posłów a szczególniój magnatów myśl ta 
była głośno i otwarcie wypowiedziana. Trudność 
będzie w formie więcćj jak  w samćj rzeczy. Do 
rewizyi praw r. 1848 trzeba żeby nie tylko Sejm 
był uprawniony, ale i korona, to jest żeby naprzód 
tak Sejm jak  korona na prawnym stanęli obok 
siebie gruncie. Dziś stoją one jeszcze na wyłącz­
nym każda dla siebie i jedno przeciw drugiemu, 
do pewnego przynajmnićj stopnia. Król musiałby 
wprzódy wydać dyplom inauguralny, uznać pra­
wa z 1849 i konstytucyą podług sankcyi pragma 
tycznej, a potem przystąpić z sejmem do rewizyi 
legalnej tego coby zmienić potrzeba było. Mani­
fest zapewne tę trndność starać się będzie wy- 
tłomaczyć i sytuacyą obecną tak pogodzić, żeby 
grunt rzeezy pozostał nietknięty, a zatem zgoda 
między narodem i koroną żeby była jeszcze mo 
żebna. Kancelarya węgierska sądzi, o ile słyszą 
łem, że w tym duchu mogą być wystósowane pro- 
pozycye do teraźniejszego sejmu, z dodatkiem, że 
od ich przyjęcia lub odrzucenia, zależeć będzie u 
trzymanie tego sejmu lub zwołanie innego. Będzie 
więc to zupełnie co innego, niż gdyby rząd teraz 
bez żadnego tłumaczenia, ani warunku se|m roz 
wiązał, i procesa o zdradę stanu roz począł. Sprawa 
węgierska, idzie od początku drogą prawdziwej nego 
cyacyi.

Węgrzy to wybornie pokierowali, i dalćj tak prowa 
dzić będą. Korona prawom logicznie przedstawio­
nym opierać się nie będzie. Cesarz tak jak  stanął 
względem Węgrów w dyplomie, tak myśli i teraz. 
Ministeryum zapewne się przekona, że statuta z d. 
26go pażdz. do Węgier zastósowanemi być nie mo 
gą. Mówią nawet o zbliżeniu się p. Schmerlinga 
do bar. Vaya.

Reformy w Polsce zajmują tutejsze dzienniki.
C za ją  one , t e  g d y b y  b y ły  o b sze rn i e j a ze, m o g ły b y
ruch konstytucyjny Austryi skrzyżować. Czują 
także, że Paryż i Petersburg postępują ciągle 
w zgodzie. Cesarz Napoleon gotuje  ostataie może
zarysy swego dalszego programu. Uznaje Włochy, 
bierze w swą opiekę ich potyczkę, i popycha Ro- 
syę do reform ogólnych. Wschód patrzy na to 
wszystko jak  Sfinx. Tam leży klacz nowćj przy­
szłości politycznćj dla całćj niemal Europy.

Przygotowania do wyjazdu N. Pani już skończo­
ne. Wyjazd nastąpi jutro rano. Mówią, że N. Pan 
odprowadzi Cesarzową Jmć do Tryestu. Lekarze 
są ciągle tego zdania, że trzeba będzie udać się 
do Korfu, gdyż uważają klimat Tryestn za zbyt 
zimny jeszcze.

Izba wyższa odesłała prawo o nietykalności po 
słów z poprawkami na powrót do Izby niŻSZĆj 
Czy ta ostatnia zmiany te przyjmie, dowiemy się 
wkrótce.

listu dodać, że odbyło się wczoraj 20 czerwca o 
godz. 9 rano w kościele śgo Ruperta drugie n a­
bożeństwo żałobne za duszę śp, Joachima Lele­
wela. Zamówiła je  młodzież polska przebywająca 
tu na naukach, ponieważ nie z własnej winy nie 
była obecną na pierwszym przez posłów polskich 
pośpiesznie zarządzonem nabożeństwie, które się 
odbyło d. 4 czerwca.

Młodzież ucząca się nie mogła zaniedbać tej 
oznaki czci i wdzięczności dla jednego z najzna­
komitszych nauczycieli narodowych. Wielu posłów 
i innych rodaków było obecnych na tem nabożeń­
stwie.

Wiedeń 21 czerwca.
^  Zapomniałem wczoraj w pośpiechu do mego

Wrocław 20 czerwca.
f  Od chwili przyjścia do władzy teraźniejszego 

gabinetu praskiego kwestye militarne były najwa­
żniejszym przedmiotem jego zajęcia. Czynności 
jego na tem poln nieograniczały się do samych 
Prus; w równej mierze i z wzrastającą wśród prze­
szkód usilnością podejmowano je  i w Niemczech. 
W  Pru8iech uwieńczył je pożądany skutek. Armia 
pruska, znacznie powiększona i nanowo zreorga­
nizowana, stoi w całej gotowości wojennej, jakby 
jutro miała iść w pochód przeciw domniemywane­
mu nieprzyjacielowi. W Niemczech przeciwnie 
wszystkie dotychczasowe usiłowania Prus rozbiły 
się bez osiągnięcia zamierzonego celu. Kwestya 
naczelnego dowództwa nad kontyngengami niernie- 
ckiemi stoi dziś tak jak stała przed dwoma laty. 
Austrya nie chce podzielić się niem z Prusami. 
Bawarya, na czele konfederacyi wireburskiej, żą­
da dla siebie udzielnej komendy. Bundestag, za­
rzucony projektami i wnioskami pruskiemi, austry- 
ackiemi i wireburskiemi, nie ma ani odwagi ani 
odpowiedniej takiemu położeniu powagi, aby śmiał 
i mógł rozstrzygnąć spór, któremu, wedle pow­
szechnego przekonania, jedynie wojna położyć mo­
że koniec.

Mimo to, gabinet pruski pomnożył niedawno 
temu nowym wnioskiem szacowny materyał odno­
szący się do kwestyi naczelnego dowództwa. 
Wniosek ten odstępuje od dawniejszego żądania 
reformy statutu militarnego, czyli raczej pozosta­
wia ją w zawieszeniu do późniejszego czasu, a 
na teraz domaga się tylko tymczasowego wyjątko­
wego postanowienia co do naczelnego dowódz­
twa na takie przypadki, w których jedno lub oba 
naczelne państwa niemieckie stanęłyby z calemi 
armiami swemi, porówno z kontyngengami związko- 
wemi, na linii bojowej. Wircburczycy mówią, że w 
takim przypadku ty lko  Prusy znaleśe się mogą,
i te  w każdej wojnie w takim przypadku znaj­
dować się będą. Wniosek więc powyższy wycho­
dzi p ra w ie  na to sa m o , j a k  gdyby Prusy wprost 
i raz nazawsze domagały się naczelnego dowódz­
twa dla siebie. Austrya bowiem nigdy z całą 
armią swoją nie będzie mogła wystąoić ku obro­
nie Niemiec, z powodów, które leżą w jej we­
wnętrznych -i zewnętrznych stósunkach. Wielka 
więc wątpliwość, czy i ostatniemu żądaniu Prus 
Bundestag zadość uczyni.

Drugi wniosek, który Prusy w Bundestagu po­
dały, dotyczy utworzenia osobnego związkowego 
korpusu czyli brygady, ku obronie nadmorskich 
brzegów północnych Niemiec. Brygada ta ma li­
czyć 5000 ludzi i ma być sformowaną z częścio­
wych kontyngensów wszystkich państw związko­
wych. Wniosek ten znajdzie zapewne dobre przy­
jęcie. W połączeniu z nim stoi podany jnż przed 
rokiem podobny wniosek, mający na celu obronę 
nadbrzeża północnego od strony morza, a to przez 
utworzenie odpowiedniej floty, złożonej z łodzi 
działowych. Ponieważ państwa południowych Nie-

Część Literacko-Artystyczna.

PAM IĘTNIKI Z W YPRAW Y  

do S y c y l i i  1 Hfeapolu.

(Obacz Nra 113, 114, 134, 135, 138 i 141 Czasu).
23go o godzinie 5ej rano dano mi znać, że 

w nocy nadeszła następująca depesze: „Dyktator 
do jenerała Sirtori. Dwie brygady Melendez i Bri- 
ganti zdały się na naszą łaskę. Jesteśmy panami 
ich aityleryi, broni, pociągów, zapasów i fortecy 
Punte-del- Pezzo.“— Wczoraj tedy z wysokości 
mojego obserwatoryum byłem świadkiem marszów 
i rokowań które doprowadziły do tego rezultatu. 
Oczywista rzecz, iż muzyki grały jeszcze gLśaiej 
powtórzyła się iluminacya, krzyczano znów: „Niech 
^yją Włochy!“— a oficerowie szemrali jeszcze bar
dziej niż przedtem.

A teraz muszę opowiedzieć szczegółowo, jak  się 
to wszystko stało. Garybaldi po wzięciu Reggio 
poszedł przez góry wprost na Brygantego stoją­
cego pod San - Giovanni. Po drodze nupotkał bry 
gadę Melendez, lecz nie raczył się nawet zatrzy 
mać, aby odpowiedzieć na jej ogień; poszedł da­
lej. Tymczasem Missori, który zdążał przodem, 
szukał stosownej pozycyi, z której mógłby atako 
wać Neapolitańczyków z boku, kiedy dyktator u 
derzy na nich z przodu. Zręczny ten manewr nie 
zdawał się jednak jeszcze dostatecznym Garybal 
demu, i z rozkazu j eS° jenerał Cusenz wsiadłszy 
na statki w nocy w Pharo, wylądował przede 
dniem między ScyllĄ 1 Bagnarą, zdobył pozycyą 
Solano, i marszem tak nagłym, że Neapolitańczy 
cy nic o nim nie wiedzieli) stanął na ich tyłach. 
Przad rozpoczęciem bitwy Gariaaldi zawiadomi 
o swoich zamiarach jenerałów Melendez i Briganti, 
którzy się połącyli. Trzykrotnie odrzucili oni ofia­
rowaną sobie kapitulacyą; G ary b a ld e m u  nie spie­
szyło się, postanowił poczekać i zasnął trochę pod 
drzewem. Obudziwszy się posłał znów swego adju 
tanta do jenerałów neapolitańskich z oświadczę 
niem że Jeśli si9 za Pół g°dziny nie poddadzą 
da źnak do bitwy. Melendez i Brigandi nie mo­
gli się łudzić: na prawo mieli morze; na lewo

stał Missori na pozycyi górującej nad niem i; z ty 
u Cosenz gotów spaść na nich z wysokości góry 
itórą zajmował; z przodu Garybaldi na czele woj­
ska pełnego zapała i dumnego świeżem wzięciem 
leggio. Położenie ich było fatalne: zrozumieli je  
i złożyli broń, oddając tem samem w ręce Gary- 
laldego forteczkę F u n ta -d e l-Pezzo, co znów po­
ciągnęło za sobą stratę fortecy Alta-Fium ara.

Rozbrojone, znużone daremnemi marszami, upo­
korzone porażką nawet bez bitwy tylko w skutek 
niedołężnych pozycyj na jakich je  dowódcy po­
stawili poniesioną, wojska Brygantego i Melen- 
dcza udały się jedyną drogą jak a  im pozostawała 
do odwrotu, a która idzie tuż koło Torre Cavallo 
a przez Scyllę środkiem przechodzi. Załogi tych 
dwóch forteczek, z których pierwsza jest tylko 
niewielką redutą zawieszoną między dwoma ska- 
ami, widząc towarzyszów swoich wlokących się 

w nieładzie, bez broni, bez artyleryi, przelękły 
się na mysi że zostaną całkiem opuszczone; znie­
chęcenie, które tak łatwo opanowuje żołnierza 
w próżniaczem życiu garnizonowem, wzięło górę 
nad niemi. Zanim je więc jeszcze zaatakowano, 
opuściły swoje stanowiska, i nie pytane nawet 
ofiarowały ze swej strony kapitulacyą którą skwa­
pliwie przyjęto. Przysłowie: audaces fortuna jurat 
świetne znów tą razą zyskało potwierdzenie. Ga 
rybaldi opuścił Sycylią 19 sierpnia w nocy; 23 
wieczorem wziął Reggio, rozbroił dwie brygady 
neapolitańskie, i bez wystrzału stał się paoem for­
tec Alta-Fiumara, Punta-del-Pezzo, Torre-Cavallo 
i Scylli- Cieśnina była w jego ręku; marynarka 
neapolitańska zupełnie zbezwładniona, zmuszona 
była schronić się pod opiekę cytadeli mesyńskiej 
a owa groźna przeprawa, której się tak obawiano 
dla naszego wojsko, stała się teraz krótką prze­
jażdżką morską. Ulisses zaklął Scyllę i Charybdę 

Odtąd nie zadawano już sobie żadnego przy 
musu na brzegu sycylijskim, i począwszy od Ta- 
orminy do Pharo, od Pałerma do Melazzo przygo 
towywano się otwarcie do przebycia cieśniny i wy 
lądowania w Kalabryi. Z wewnętrznych jezior 
Pharo wywiedziono barki, i uszykowano je  prze< 
miastem, gotowe do przyjęcia każdego czasu woj­
ska. W Mesynie jeszcze prościej rzecz tę zała­
twiono: statki parowe stały na kotwicach u wy­
brzeża a żołnierze nasi wsiadali na nie wśrói 
białego dnia, przy odgłosie trąb, tóż pod działami

cytadeli, która tą razą milczała. Co się tyczy fre­
gat neapolitańskich, które teraz jeszcze nawet, 
poczynając, sobie odważnie, wielkie nam mogły 
zrządzić szkody i zatopić nasze statki parowe, o 
tych niewiedziano zupełnie co się z niemi stało. 
Czy puściły się do koła całej Sycylii? Czy korzy­
stając z nocy przepłynęły cieśninę? Nikt z nas 
nie umiał tego powiedzieć; ale obiegała ciągle 
uparta wieść, która wreszcie okazała się prawdzi­
wą, że odpłynęły do Neapolu.

W Messynie ruch był ogromny; żołnierze nasi 
przeciągali ulicami to pojedynczo, to gromadnie, 
z bronią na ramieniu, z tornistami na plecach, 
z wesołą miną, z piosnką na ustach. Mieszkańcy 
spoglądali na nich życzliwie i ciągle słychać było: 
„Niech was Matka Boska prowadzi! — Strzeżcie 
się królewskich!— Szczęśliwój drogi!— Bóg Z temi 
co zostają!— Gdzie idziecie? — Do N e a p o lu , do 
Wenecyi!— Niech żyją Włochy! — Bywajcie zdro­
wi! —  “

Zamiast więc owych wylądowań cząstkowych, 
okrytych zasłoną nocy, do jakich przedtem byliś­
my zmuszeni, przygotowywało się otwarcie i wkrót 
ce dokonać się miało wylądowanie ogólne. Nim 
jednak do dalszego opowiadania przystąpię, wspo­
mnieć wprzód muszę o człowieku, który zginął 
w jednćj z takich nocnych wypraw, a którego 
śmierć całe wojsko okryła żałobą. Mówię tu o Pa­
wle de Flotte.

De Flotte rodem Francuz, oficer marynarki a 
następnie w r. 1850 reprezentant Paryża na zgro­
madzeniu prawodawczem, uważany przez przeci 
wników swoich jako zapalony zwolennik rzeczy- 
pospolitćj czerwonćj, w czasie burzliwych debi­
tów nad ustawą 31 maja odznaczył się, z podzi- 
wieniem wszystkich, wymową głęboką i spokojną. 
Był to człowiek wielkiej prawości, kochał ludz 
kość gorąco, ale dziwną sprzecznością natury 
obok ciągłćj dążności ku czynom, był mistykiem 
Wypadki 2 grudnia 1851 przerwały jego zawód 
polityczny. Umieszczony na liście proskrypcyjnćj 
niechce opuszczać Francyi, pod przybranem na 
zwiskiem wszedł do administracyi drogi żelaznćj 
gdzie w skutek zdolności i nauki swojćj wkrótce | 
znakomite zajął stanowisko. Atoli gdy wybuchła 1 
wojna w łoska, porzucił wszystko i udał się do 
Sycylii do Garybaldego, którego już nie odstąpił 
aż do śmierci*

W nocy z 20 na 21 sierpnia dowodząc przed­
nią strażą Cosenza, wylądował w brzeg kalabryj- 
ski bez żadnój straty. Wysiadłszy między Scyllą i 
łaguarą , miał iść dalćj w kierunku Aspro Monte, 
torować drogę Cosenzowi. Noc jeszcze była, kie 

dy wyruszył na czele oddziału złożonego z Fran 
cuzów i Anglików, którym dowodził wtedy na 
ochotnika, gdyż dotąd zajęcie jego ograniczało się 
wyłącznie do służby morskićj. Arabi słusznie mó 
wią: „Nie kula zabija człowieka, ale przeznacze­
nie.® O świcie stanął u pagórka panującego nad 
wsią Solano, obsadzonego przez batalion Neapo 
litańczyków. De Flotte uderza na nich, zabija sam 
jednego wystrzałem z rewolweru, a dwóch bierze 
w niewolę; królewscy nie dotrzymują placu i w nie- 
adzie uciekają do wsi, de Flotte ściga ich. W tem 

z uliczki zarosłćj drzewami strzelił doń zaczajony 
Neapolitańczyk; kula trafiła go w głowę, strzaska­
ła kość skroniową i wysadziła mózg. De Flotte 
wyjąkał kilka słów niezrozumiałych, skręcił się 
w miejscu i upadł na twarz. Gdy go podniesiono, 
już nie żył. Na kilka dni przed tem dziwne drę­
czyły S° przeczucia. „Nie zabiłem nigdy nikogo, 
mówił, nie strzelałem nawet nigdy;— jak tylko za­
biję pierwszego człowieka, a nie zabiję chyba 
w obronie własnćj, zginę i ja . Prawo odwetu jest 
straszne!® Co przepowiedział, stało s ię ,— zabił i 
zaraz został zabity. Mimo tego przeczucia śmierci, 
nie zadrżał nigdy ani na chwilę; — posiadał spo­
kojną odwagę tych, co wierzą w nieomylność 
przeznaczenia. W mnogich wycieczkach, w licz 
nych fałszywych napadach na brzegi Kalabryjskie, 
któremi dowodził, stał zawsze wyprostowany przy 
sterze, wystawiając zuchwale wysoką swoję postać 
w czerwonćj bluzie na kule nieprzyjacielskie. Ró­
żne wieści biegały o jego śmierci, rozmaicie ją  
sobie potem tłómaczono, j a  tyle tylko mogę po­
wiedzieć, że znużenie owładło już tę duszę, nie­
gdyś do najszlachetniejszych zdolną żądz i unie­
sień.—

n -Rano dnia 24 sierpnia 1860 r. odebrałem za­
wiadomienie, abym był gotów do przeprawienia 
się do Kalabryi. Przyznam się iż wiadomość ta 
przyniosła mi prawdziwą radość i ulgę bo zaczy 
nało się mi już bardzo przykrzyć w Mesynie. Przy­
gotowania moje nie trwały długo; posłaliśmy ko­
nie i ordynansów naszych do Pharo, gdzie mieli

wsiąść na pontony, potem ułatwiwszy się z kilku 
wizytami które mi wypadało oddać w mieście, cze­
kałem.

Dywizya jenerała TUrr już była dawniej prze­
była cieśninę, wyjąwszy brygady Eber, która z głó­
wnym sztabem oczekiwała w Pharo na statki pa­
rowe, które ją miały przewieść na ląd staiy. 
Dwóch tylko z pomiędzy nas miało towarzyszyć 
jenerałowi Ttirr, którego zdrowie mocno nadwe­
rężone pierwszemi trudami kampanii, było dla je­
go przyjaciół przedmiotem ciągłej niespokojni ści. 
Od trzech dni nie opuszczał on łóżka; bękauy 
gorączką, osłabiony upuszczeniem krwi, które mu 
nic nie ulżyło, dźwigał jak  mógł zbolałe ciało, 
wydawał rozkazy, cznwał nad porządkiem, dykto­
wał listy, upadał wysilony i podnosił się znowu, 
a na wszystkie nasza nalegania aby opóźnił co­
kolwiek swój odjazd, odpowiadał: „Dziś o czwar­
tej wyruszymy." — Nigdy s iln ie jsz a  energia nie 
ożywiała tak słabego ciała, a ja  żyjąc z mm bli­
żej miałem sposobność przekonać się, że niemasz 
cierpienia, którebygo było w stanie* powstrzymać. 
Uczucie obowiązku wygórowane do najwyższej 
potęgi, pozwala mu panować nad ciągle odzna- 
czrjąą się, a straszliwą chorobą; pozwala mu 
znosić cierpienia z pogodą umysłu, z ja k ą  kto in­
ny możeby nie zniósł rozkoszy, i bez litości sza­
fować życiem w codziennych tajnych walkach 
z trawiącą go boleścią- Każdy kto go zobaczy 
dziwi się jego delikatności, której kłam zadaje 
tyle dzielnych czynów; ci co żyją z nim bliżej, 
kochają go i podziwiają, bo trudno napotkać 
w świecie tyle słodyczy w połączeniu z taką od­
wagą- Ta postać Wysoka a smukła, ta twarz mło­
da, cierpieniami pobladła, Pe,na męskiego wdzię­
ku, * którćj błyszczą oczy głębokie, łzaw e, ma­
rzące^ wywierają wpływ sympatyczny, któremu tru­
dno się oprzeć. Jak koń arabski, którego wdzięk 
i zapał posiada, zdaje się on być stworzony do 
boju: grzmot dział jest jego żywiołem. Dobroć 
jego , odwaga, znakomite czyny, zrobiły go nie­
zmiernie popularnym; żołnierze ubóstwiają go; kie • 
dy przechodzi ścigają za nim oczyma, dopóki go 
dojrzeć potrafią. Chociaż tak młody jeszcze *), 
męstwem i poświęceniem zdobył on sobie godną

*) Stefan Turr urodził się 10 sierpnia 1824, w Ba­
ja, w komitacie Bako-Bodrog.
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mieć nie bardzo się przychylnemi wnioskowi terno 
okazały, z powoda kosztów, które pociągał za 
sobą plan takowy, P rasy  starały się przyprowa 
dzić go do skutku  w drodze udzielnych układów 
z państw am i nadmorak/emi, mianowicie z Hanow e­
rem, O ldenburgiem, M eklemburgią i m iastami ban- 
zeatyckiem i. Początkowo układy poszły pomyślnie, 
pó in ie j Hanower zaczął robić trudności i w koń­
cu całkiem  od nich odstąpił. P ro jek t upadł, ale 
te raz  Prusy na nowo go podjęły, w idząc pomyśl 
ne usposobienie reszty państw  wzmiankowanych 
Projekc taa przyjdzie więc może do skutku bez przy­
czynienia się doniego Bundestag u ,ibezjego  przyzwo­
lenia. Będzie to pierwsze pominięcie władzy cen­
tralnej. P rasa pruska i północno-niemiecka zachę­
ca rząd pruski do takiego kroku, który jeś li bę­
dzie stanowczo zrobiony, może spowodować i 
w inoych kw estyacb podobne postępowanie, i w koń 
cu całkiem  w ładzę centralną na tej drodze pod 
kopać.

Niedawno tem u Prusy zaw arły także udzielną 
konw encyą m ilita rną  z księstwam i Coburg-Gotba. 
W ojsko księstw  przechodzi całkiem pod komendę 
P ras, przyjm uje pruską organizacyą, mustrę, i na­
w et nom iuacya oficerów od P ius wychodzić bę­
dzie; garnizony tylko pozostaną w krajn. Książe 
panujący  zrobił ofiarę tę  z patryotyzm u, z k tóre­
go znany je s t w Niemczech. Prasa wzywa do na­
śladow ania innych.

Londyn 17 czerwca.
L . Kwestya kontraktu  Kompanii irlandzkiej 

z rządem  w celu utrzym ania z portu Galway po­
cztowych kom unikacyj z Am eryką, o którćj w po 
przeduim liście zrobiłem w zm ianko, jakkolw iek  
pozornie w ydaw ała oię m ałoznaczącą i tylko ku­
pie. ko-spekulacyjną, uabrała przeszłego tygodnia 
przez szczególny zbieg okoliczności wiele politycz­
nego znaczenia, mianowicie z pow odu, że rzeczo­
ny kon trak t z Kompanią przez ostatni gabinet hr. 
D erby był zaw aity i podpisany przez samego p. 
D ’Israeltgo, a przeto torysom chodziło o utrzyma 
nie go ja k o  w łasnego ich dzieła. Poznać to było 
można z zawistnej mowy D’Israelego, k tórą lord 
P a lm etstin  z godnością odparł w yraźnie ośw iad­
czając: że cokolwiek rząd za ostatnich la t czynił, 
nie było nic z uszczerbkiem, lecz z korzyścią dla 
Irlandyi. Nie sprzeciwiał się też rząd, owszem 
z góry zezwolił na odesłanie spraw y do komitetu, 
n a  wniosek który p. Gregory z G alw ay był zro­
bił ; gdyby bowiem miano go poddać pod wotowa- 
nie, cały zastęp 105 irlandzkich członków, bo ty ­
le ich L land j a  ma, byłby niezawodnie wetował 
przeciw  rządowi, jako  p ro  dom osua, a  torysi swo 
je  wota dorzuciliby do ir la n d z k ic h  przez zemstę 
nad swymi przeciwnikam i. Porażka praw ie była 
niezawodna, uprzedzili j ą  przeto ministrowie pi zez 
odesłanie calćj kw estyi pod rozpoznanie komitetu.
I  zręcznie w tern rząd p o stąp ił, ile że kwestya 
obrana przez kom itet z po lityk i, k tóra się przy­
padkowo do nićj przyczepiła, z w iększą bezstron 
nością będzie m< g ła nad względami komereyalne 
mi być ocenioną i na tćj podstaw ie należycie roz­
strzygniętą. Jedyny był to środek do lozpoznania 
rzeczy i wymierzenia dla obu stron spraw iedli­
wości.

D ruga kw estya, w  którćj partya torysow ska chce 
dziś jeszcze sił sw ych przeciw rządowi spróbować, 
o d io c z o n a  była p rz e sz łe g o  tygodnia, i jest tego 
rodzaju. Skm hirui pozbawienia Sudtury i St. Ai-
bans praw a wyborczego za przekupstw a jakich  
s ię  oba te m ałe m iasteczka dopuściły na  wybo­
rach, rząd miał cztery krzeseł opróżnionych w iz  
bie gmin. Sir G. C. Lewis m inister sp>aw w ew nę 
trznych zrobił przeto wniosek, aby natom iast pra 
wo wyborów przenieść na Chelsea i Kensington 
przedmieścia Londynu, z których ostatnie liczy 
130,000 dusz i opłaca milion funtów stetlingów 
podatku  dochodowego (income-tax). Tylu jednak 
w ystąpiło zazdrosnych współzawodników do tych 
senatorskich krzeseł, mianowicie: Dablin i Cork 
które choć posyłają po dwóch członków do par­
lamentu, dom agały się jeszcze trzeci*go; uniwer­
sytety szkockie i uniw ersytet londyński, które nie 
posył. j ą  żadnych i same naw et Sudbury żądające 
przyw rócenia odebranego mu praw a wyborów. 
Z kąd jedne po diugich były odrzucane, że w koń­
cu gdy rząd zaproponował; Chelsea i Kensington, 
tak  i jego wniosek zarówno zostały odrzucone, i 
i to m e lada większością bo 103 głosami. Wszy 
scy r , p reztn tacci trzech zjednoczonych królestw 
w idząc niepodobieństwo dogodzenia swym odrę­

bnym narodowym  widokom, zgodzili się na jedno, 
to je s t na przegłosowanie rządu ; sześćdziesięciu 
nawet członków liberalnych, którzy byli się zobo­
wiązali do w spierania reformy, głosowali przecie 
przeciw rządowi, chociaż wniosek przez rząd po­
dany stanowił cząstkę reformy wyborczćj. Ludność 
Chelsea i Kensington dom aga się tego prawa, i 
wielkie w tćj chwili panuje tam wzburzenie u- 
mysłów. W niosek, który przeszłego tygodnia był 
odroczony, dzisiejszego wieczora ma powtórnie być 
przedmiotem rozprawy, i dziś reprezentanci tory- 
8owscy mieli, jak  Times pisze, mieć u hr. Derby 
swe narady, co w tym  razie m ają  czynić? Zy­
skaw szy sobie brygadę irlandzką, łacnoby im 
było i tą  rażą większość otrzym ać. Porażka ta 
wszelako niepociągnie za sobą ani zmiany gabi 
netu, ani potrzeby rozw iązania Izby w celu od 
wołania się do opinii narodu. W najgorszym razie 
sir G. C. Lewis cofnie swój wniosek i zostawi 
opróżnione cztery krzesła  w Izbie nieobsadzone. 
Główniejsze organa opinii powszechnćj są za tem, 
aby rząd tak  zrobił.

Census ludności tegoroczny okazuje, że ludność 
Anglii i W alii wraz z ludnością wysp morza bry- 
tańskiego, wynosi razem 20,205 504 dusz. Oblicze 
uia ludności w Szkocyi i Irlandyi jeszcze nieskoń- 
czono. Ogól jć j zapewnie dojdzie do 30 milionów 
z okładem .

Zm iana osób świeżo nastąpiła  na wyższych 
posadach adm iralicyi. Na miejsce sir R. Dundas 
pierwszego lorda m arynarki, k tóry  um arł, zam ia­
nowany został sir F . Grey a na miejsce adm irała 
Pelbam, który rezygnował, zamianowany komodor 
J . R. Drummond.

Uzbrajania brzegów  Anglii bez przerwy trwają
P. Peto przyszłego piątku ma podać pod dyaknsyą  
Izby, czy pływ ające  baterye nie byłyby dla obro­
ny skuteczuiejszemi od fortyfikacyj ja k ie  się obe­
cnie dokonyw ają ku obronie Spilhcad, stanow iska 
floty angielckićj.

Ruchy wojenne w Ameryce niepokoją Anglią. 
Rząd w ysyła trzy pułki piechoty i oddział artyle 
ryi na wzmocnienie załóg w Kanadzie. Na prze 
wiezienie ich tam odrazu najęty  „G reat E astern", 
który niedawno wrócił szczęśliwie z Nowego Jo r 
ku, w dziewięciu dniach odbywszy podróż przez 
Atlantyk.

D la miłośników bibliografii przesyłam  poniższą 
ciekaw ą wiadomóść- P rzed  parą tygodniam i była 
tu licytaeya biblioteki arcybiskupa Tenison, który 
żył za panowań K arola II, Jakóba II  i Wilhelma 
III. Z katalogu dzieł sprzedawanych, który szcze 
gólnie był bogaty w pierwodruki dzieł kościel 
nych, znajdow ały się między innemi dw a odno 
szące się do kościelnćj literatury naszćj. Jedno 
z nich (pod Nrem 109 w katalogu) było: „Libri 
duo Sam uelis, et L ibri duo Regum, cum p rae fa  
tione Doctoris Francisci Scoriniu W językn  sio 
w iańskim, z drzeworytam i na początku każdćj 
księgi, z siedm ią innemi po środku i jednym  na 
końcu. Cały i dobrze zachowany egzem plarz w cwiart- 
ee, drukow any w Pradze roku 1518. W ydanie na­
der rzadkie i po W ulgacie w edług dołączonego o- 
p isu , pierwszy to m a być przekład pisma św. 
w narzeczu ludowem ruskiem. W spomina o niem 
Ebert w swym Dykcyonarzu Bibliograficznym roku 
1821 w następnych słow ach: „Z przekładu tego 
dw a tylko tomy dotąd były znane, obejmujące: 
pięć ksiąg  M ojżeszowych, cztery ksiąg  królów,

Eąter, Kmli, Joba  i D anitla . Jedyny jego

egzem plarz  przechowywany był w  archiwach ee 
sarskich w Moskwie". Lecz „zostajesz on tam i 
teraz?" czyni E t,e it zapytanie. Ter; żniejszy egzem 
plarz był niegdyś w łasnością p. Ludolf, znakomi 
tego literata i sekretarza księcia Jerzego, którego 
w łasnoręczny opis księgi znujduje się na oprawie. 
W edług tego byłby to nieoszacowany zaby t.k , bo 
iedyny. Nabył go antykw aryusz Boi ne za 55 1str. 
D iugim  zabytkiem  (pod Nrem 222 w katalogu) 
była: Biblia  Sacrae Scrip turae, Veteris Novaquae, 
Omnia Graece, in f J .o . S tarannie także zachowa 
oa, w starożytnćj moecćj okładce, z. w y c iśn icn em i 
Z obu Stron rozuiaitemi figurami, a po Środku na 
nićj kuszenie i ukrzyżowanie. Edycya wenecka 
A ld u sa  1518 rokn, to je s t tego samego roku co 
druk wyfćj w spom nientgo pizekładu ruskiego 
w Pradze, a ztąd szczególnie dla nes c efcawa, że 
znajduje się w nićj autograf naszego rodaka Jana 
Łaskiego — „John a L»sco“, ja k  go tu zwykle na 
zywano, słynnego lum inarza za czasów reform aeyi. 
A utograf jego  znajduje się w księdze w dwóch ję ­
zykach : dw a razy po grecku a  raz po łacinie. Wno

szę ztąd, że ten rzadki egzemplarz pisma św. był 
jego w łasnością, i dostał się póżnićj jak o  wielka 
osobliwość do księgozbioru arcybiskupa Tenison. 
Poszła Biblia ta  na  licytacyi za 13 f»tr. Kto był 
nabywcą jć j, niewiem. U Anglików ogromne su­
my idą na kupna takich rzadkich drukowanych 
zabytków. Są one ozdobą domowych ich księgo­
zbiorów i nabyw cy chlubią się z ich posiadania. 
Anglia je s t jeszcze jedynym  krajem , w którym bi­
bliomania nie wygasła, i w  m iarę postępu oświaty 
coraz bardzićj wzmagać się zdaje.

Rzym 14 czerwca.
W obec zaprzeczeń, jak ie  korespondeneya moja 

z dnia 25go m aja w Czasie umieszczona, a  powtó­
rzona przez całą europejską prasę od Anglii do 
Neapolu, wywoła zapewne, owszem wywołać już 
musiała o tćj godzinie ze strony rosyjskich po 
selstw i rosyjskich lub zaprzedanych Rosyi dzien­
ników, utrzym uję wszystko to com rzekł dawniej 
i co jeszcze przed dwoma dniami pisałem o liście 
Papieża do Cesarza A leksandra; wiadomość tę czer 
pałem z dostojnych i wiarogodnych źródeł, i wtedy 
dopiero uznam, iż rząd rosyjski m a słuszność zaprze­
czając onćj, kiedy nie am basada rosyjska ale urzędo­
wy dziennik Stolicy Apostolskićj zada kłam moim 
wyrazom i zabiegom Cara w Rzymie o nakazanie 
uległości mordowanemu narodowi, niemnićj ja k  npo 
karzającem u fiasco, jak ie  było tych zabiegów sku t­
kiem. Lubo zaś nic więcćj o w ap o m n io n y m  liżcie 
powiedzieć nie jestem  w stanie krom tego, co pi­
sałem ostatnią ra z ą , to jed n ak  co się tyczy kro­
ków samych, jak ie  Rosya w Rzymie czyniła, doda­
ję  n a  nowo, iż otrzym ałem  świeżo potwiedzenie tćj 
wiadomości z urzędowego ź ró d ła : rząd rosyjski 
czynił niesłychane praktyki, by Stolica Apostolska 
uznrpacyę jego  w Polsce zaleciła, i uświęciła swą 
najw yższą pow agą zabory, przeciw którym  Kle­
mens X III i Klemens XIV protestow ali, równie jak 
mordy w czasach naszych popełnione; p. Kisielew, 
poseł rosyjski, trzy razy szturm przy pu rzezał, ale 
odniósł tylko najzupełniejszą i stanowczą o d m o ­
w ę . Dla usunięcia tedy wszelkićj wątpliwości 
względem tćj odmowy, tudzież dla położenia raz 
na zawsze końca obawom polskiego duchowieństwa 
toż zaprzeczeniom Nordów  i tym podobnych naje­
mnych, przedajnych i kłamliwych czasopism, istnćj 
kozaezyzDy europejskiego dziennikarstw a, ośw iad­
czam wam urzędownie tę wiadomość, albowiem o- 
pieram się na najwyższćj powadze i to co piszę 
słyszałem z ust samych tego, do kogo się Rosya  
udawała. Powolność Grzegorza XVI oszukanego 
przez Cara boleśn e wszystkie serca polskie zrani­
ła ;  niezłomne non potsumus Piusa IX , rzuca za­
słonę na smutne to wspomnienie.

K iedy -Ojciec ś. po otrzymaniu carskićj prośby 
zwołał święte kolegium i przedstaw ił mu żądania 
północnego władzcy nie tak dalece aby zasięgnąć 
rady, którćj niepotrzeba było w tym razie, ja k  ra- 
czćj na to , aby oznajmić książętom kościoła tę 
dziwną napaść, wszyscy kardynałow ie bez w yjąt 
ku oświadczyli się za Polską a przeciw żądaniom 
carskim; w tćj jednomyślności znikły wszelkie od­
cienia nieprzychylnych uczuć, jak ie  niektórym 
członkom ś. kolegium przypisywano.

Ojciec ś. je s t cierpiący; wstał on wprawdzie po 
czwartkowćj swojćj chorobie i przyjm uje nawet 
niektórych kardynałów  i prałatów, ale posłuchania 
publiczne są zawieszone. Róża w nodze bardzo go
tropi i niewntiernie zestarzał j dolkli-wyiii łllań

smutku powodem było zachowanie się lom bsrdz 
kiego duchowieństwa, którego znaczna część świę 
to jedności włoskiej obchodziła pomimo zakazu W. 
pcnitencyaryu8za kardynała Cagiano pod datą 18go 
m aja. Posłano do Turynu po dokładniejsze, szcze­
gółowe objaśnienia i zeznania względem ostatnich 
chwil hrabiego Cavoura i względem odwołania 
czynów swoich przeciw Stolicy ApoBtolskićj, jak ie  
przed zgonem uczynił.

Przeszłego wtorku była znaczna manifestacya 
anneksyjoa w teatrze Aliberti. Żuawi rzucili bale - 
tniczce bukiet z żółtych i białych kwiatów; gdy ko­
lory te papiezkie nogą odtrąciła, stronnicy W ikto­
ra  Em anuela uderzyli w zapam iętałe oklaski i ob­
sypali ją bukietami trójkolorowemu Zaczęły po­
wiewać chustki, kapelusze i rozległ się w teatrze 
• k rzyk : Viva 1’Ita lia , V iva Vittorio Emmanule!
K iku żandarmów tamże przytomnych wygwizdano. 
Jenerał Goyon z loży Dieruchomie na to patrzał i 
nie mieszał się bynajmnićj do demonstracyi. N a­
zajutrz z rozkazu Mgra M atttucci m inistra policyi 
zam knięto teatr Aliberti.

Towarzystwo sztuk pięknych chcąc uczynić de- 
monstracyą przeciwko Papieżowi obrało za swego 
prezesa wygnanego księcia Piombino, a za człon 
ków księcia Fiano jeg o  zięcia i pana Odona Ru- 
8ella, konsula angielskiego, synowca lorda Johna; 
pan Odo słynie z niechęci sw o:ój ku Papieżowi i 
zapewne przy żadnym innym rządzie nie mógłby 
być akredytowanym  wyznając tak otwarcie zawzię­
tość, ja k ą  pała przeciwko niemu. Książę Borghese 
dowiedziawszy się o wyborze tych trzech panów 
natychm iast towarzystwu przysłał swą dymisyę.

Papież wstrzymać kazał urzędowe kroki przeci­
wko książętom  D oria , Rospigliosi i Pallavicini. 
Książę Massimo di Rignano komisarz kolei żela 
znych podał się do dymisyi po alternatyw ie, ja k ą  
rząd tutejszy położył jego  synowi odwołania pod­
pisu przeciw Papieżowi, o który go posądzają, albo 
też w yjechania natychm iast z Rzymu. Inni książęta 
rzymscy ja k  O rsini, Colonna, O descalchi, książę 
Józef Bonaparte, Borghese, Salviati, Aldobrandini, 
Sante d d ła  R overe, Altieri, Barberini, Del Drago, 
Chigi, Sciarra - Colons a itd ., są  owszem gorliwymi 
stronnikam i Papieża.

Bractwo ś. Piotra w Londynie przysłało Ojcu ś. 
900 funtów ster. świętopietrza.

Przybył do Rzymu hrabia Orsini z żoDą swoją 
z domu księżniczką baw arską wcale nieładną.

W szystkie pogłoski o spiskach przeciwko Cesa 
rzowi Napoleonowi odkrytych w Rzymie są szczerą 
bajką. Jenerał Goyon i kardynał Antonelli zamie- 
niii z tego powodu bardzo ostre listy. Jenerał, iak 
słychać, miał się odwołać do C esarza, a ten miał 
go skazać na dwa tygodnie aresztu pro fo rm a .

Z Turynu pryw atne listy od wysoko położonych 
osób, które sam czytałem, donoszą, iż coraz bar 
dzićj utwierdza się tam mniemauie, że południowe 
Włochy mogą być stracone dia Piemontu. W Rzy­
mie nawet u ncapolitańskich rodzin widzieć się 
da ją  głancowaue bilety nakształt wizytowych z na­
stępnym nap isem :

Luciano M urat per voto del Popolo Re delle Due 
Sicilie.

Donoszą, że w Padw ie znalezien i w archiwach 
8farodawnćj jak ić jś  rodziny 50 ksiąg Liwiusza. 
W ielki to zaiste w ypadek jeżeli odkrycie się 
sprawdzi.

Lwów 20 czerwca. Przegląd Powszechny za 
mieszczą dzisiaj połowę pierwszą Sprawozdania  
w ydzia łu  krajow ego , które z niego powtarzamy, 
ja k  następuje:

Sprowozdanie w ydziału krajowego.
Podajem y poniżej prawie w całości, bo z opu­

szczeniem tylko szczegółów ogół mniej obchodzą­
cych, protokół spisany przy oddaniu wydziałowi 
krajowemu czynności, które do zakresu działań 
wydziału stanów królestw Galicyi i Lodomeryi na 
leżały. Protokół ten , jest to prawdziwym lapidar 
oym stylem napisana historya dotychczasowego 
udziału kraju w praw odaw stw ie, i zbawiennego 
wpływu niemieckiej teoryi na gospodarstwo kia- 
jowe.

W edług postanowienia § 29 statutu krajowego 
z d. 26 lutego 1861, wydział krajow y ma spraw o­
wać wszelkie czynności dotychczasowego wydzia­
łu stanów, o ile takow e nie będą na inne organa 
przeniesiono, lub w skutek zmienionych stosunków 
uchylone.

Zakres działalności stanów tj. sejmu i wydziału
s tan o w e g o , o k reń lony  j e s t  dw om a p a ten tam i 2 je -
dnej i tej samej daty, a to z dnia 13 kwietnia 
1817 r.

Od czasu, gdy ostatni krajow y sejm w r. 1845 
odbył swoje posiedzenie, zaszły wypadki wielkiej 
doniosłości, tak  pod spółccznym , ja k  pod ekono­
micznym względem. N ajgłówniejsza spraw a, któ­
rą zajm owały się sejm y ówczesne od r. 1843, to 
jest spraw a oswobodzenia giuntów  włościańskich 
od powinności osobistych i ciężarów w daninach, 
mimo usilnej prośby o zwołanie sejmu w celu sta ­
nowczego ukończenia tćj sprawy, N. Panu przez 
wydział sianowy pod dniem 1 lipca 1847 roku do 
I. 1196/1846 przedłożonej, załatw iona została na 
innej drodze bez wszelkiego udziału ze strony wy­
działu stanowego. Cd roku 1845 nie zwołano sej 
m u — a po w ypadkach r. 1848 z a k re s  działalno 
ści wydziału stanów znacznie ścieśniono, i p rz e k a  
zano mu wyłącznie tylko załatw ianie spraw  bie­
żących, które dadzą się następującem i objąć od­
działami :

O ddział I. A. Fundusz domestykalny.
Najwyższym patentem  z r. 1775 rozporządzono,

ażeby się starano wykryć stosowny fundusz k ra ­
jow y na opędzenie w ydatków  wydziała stanowego 
i w ydatków w ogóle w celach krajow ych uchwa 
lonycb.

Nie przyszło jed n ak  wówczas do w ykrycia tak ie ­
go funduszu.

W  roku 1783 cesarz Józef darow ał stanom tak  
zwany Niższy Zamek we Lw ow ie, lecz już w ro ­
ku 1788 polecono wydziałowi sprzedać tę realność 
miastu. Z ceny sprzedaży powstał pierwszy stały 
zaród funduszu domestykalnego. Kupiono bowiem 
za uzyskaną z tćj sprzedaży sumę jedną obligacyę, 
której wartość nom inalna w skutek zapadłej redu- 
kcyi pieniędzy zeszła do kwoty 1705 zł. 3)5 kr. a 
za zniesione ruiny zam ku, uzyskano trz y  obliga- 
cye nadwornej kam ery, które wraz z zaległemi 
prowizyami urosły do kwoty 2682 zł.

W  celu urządzenia szkoły rolniczej polecono w r. 
1818 przeciw opinii stanów zakupienie folwarku 
w bliskości Lwowa położonego, zwanego Frydry- 
ków ką, czemu uczyniono wprawdzie zadość, lecz 
gdy zamierzony cel dla przewidzianych przeszkód 
osiągniętym być nie m ógł, pozostał ten folwark 
w własnej adm inistracyi wydziału. W r. 1838 zgro­
madzone stany uchwaliły odstąpić ten folwark za­
kładowi hr. Skarbka. Jakoż na mocy zawartej przez 
wydział z hr. Skarbkiem  umowy, odstąpiono w r. 
l844  tę realność na wieczystą własność instytucyi 
Skarbkowskiej pod warunkiem utrzym ywania sce­
ny polskiej w teatrze hr. Skarbka przez czas trw a 
nia przywileju.

Fundusz dom estykalny nie posiada zatem żadne­
go nieruchomego m ajątku.

W pierwszym peryodzie istnienia stanów, tj. przed 
zaszłą w r. 1817 reorganizacyą staEÓw, zaprow a­
dzono patentam i z d. 25 lipca i 11 listopada 1783, 
w celu utworzenia funduszu dom estykalnego, tak 
zwany podwójny podatek dominikaloy, który j e ­
dnak w roku 1789 zniesiony został. Z ebrana tym 
sposobem kw ota 303,860 zł. służyć miała na u- 
posażenie funduszu dom estykalnego; lecz w roku 
1813 otrzymał wydział stanowy zawiadomienie 
o innem tego funduszu przeznaczeniu , i że t o , do 
czego stany jedynie  mogą mieć praw o, ogranicza 
się do kwoty 10,269 zł. w. w. ja k o  pochodzącej 
z ceny sprzedaży wyż wspomnionego Niższego 
Zamku we Lwowie. W drugim peryodzie istnie­
nia stanów po reorganizacyi z roku 1817 powzię 
to na sejmie roku 1818 uchw ałę, ażeby w edług 
rocznej potrzeby rozłożony był co roku dodatek do 
dominikalnego podatku pod nazw ą dodatku dom e­
stykalnego, który odtąd stanow ił podstawę fandu- 
szu domestykalnego.

Najwyższym patentem z d. 13 kwietnia 1817 r. 
§ 14 N. Pan postanowić raczył, że tak  długo, do­
póki wpływy dla funduszu dom estykalnego nie 
wzmogą się do tej wysokości, iżby utworzenia w ła­
snej stanowej kusy wym agały, takow e przecho­
wane być m ają w tutejszej c. k. głównej kasie 
krajowej, k tóra trudni się oraz w ypłatą zaasygno- 
wanych przez wydział wydatków, i przedkłada te ­
muż co miesiąc w ykaz stanu kasy. Co do utrzy­
mania rachunkowości w yrztczono zarazem powyż­
szym patentem , iż dopóki N. Pan utworzenie w ła­
snej stanowej buchalteryi za stosowne nie uzna, 
udzielać ma wydziałowi wszelkich w yjaśnień tu ­
tejsza e. k. Izba obrachunkowa.

Od r. 1851 (I. st. 308/850) uważano fundusz do- 
m estykidny, jak o  część ogólnego potrzeb kra jo ­
w y ch  b u d ż e tu , d n k t ó  e g o  k o n t r y b u o w a ł y  d o d a t k i
do wszystkich już opłacanych w kraju bozpośre- 
dnich podatków. Z tego budżetu wydzielano dla 
funduszu dom estykalnego dotacyę w ostatnich la­
tach w kwocie rocznej od 31,000 do 32,000 zł.

D otacya tego funduszu na rok adm inistracyjny 
1861 została zatw ierdzoną ministery«.lnem rozpo­
rządzeniem  z d. 5 grudnia 1860.

Kwot z oszczędności przyzbierywanych używano 
częścią na pomnożenie m ajątku funduszu dom esty­
kalnego, częścią zaś na wspieranie innych, mia­
nowicie dobroczynnych krajowych zakładów.

W ykazy  stanu m ajątku tego funduszu z końcem 
kwietnia 1861 r. sporządzone przez c. k. Izbę obra 
cbunkową i c. k. główną kasę krajow ą, przedsta­
w iają zasób zakładowego m ajątku tego funduszu 
ze 39,307 zł. w. a. w papierach publicznych,— zaś 
zapasu bieżącego, przeznaczonego na systemizow a­
ne b ieżące  w ydatki na 18,089 zł. 1 3 '/ , kr, w .a .

W ykazawszy tym sposobem istotny stan rzeczy­
wistego funduszu dom estykalnego, w ypada przejść 
do fandnszów uposażonych z zasobów stanowych,

zazdrości pozycyą; W ęgry winni mu wdzięczność 
bez g ran ic , gdyż on podniósł w oczach Europę 
wysoko sław ę swego szczepu; on też silnićj n ż  
ktokolwiek inny, ugruntow ał i wzmocnił związek 
węgtersko-wł »ski. Zapytaj Włochów co to są W ę­
gry? a odpowiedzą ci: T o T ttrr;— zapytaj Węgrów 
co to są  W łochy? a odpowiedzą c i : To Garybaldi. 
Dwa te im ona stoły się nierozdzielnemi.

Tttrr, niegdyś oficer w ęgierski, nastę mie wszedł 
w służbę angielską w stopniu pu łkow nika, a  w r. 
1859 przybiegł do Włoch i odbył z Garybałdim 
ową szczególną kam panią , sław ną bitwami pod 
Co uo i Varese. W bitwie niedaleko Brescii kula 
strzaskała a  u lewe ram ia, i rzuciła go na łoże 
boleści, Z którego po k ilku  tniesiącfteh powstał 
kaleką. Dzisiaj ręka ta  bezwładnie ow isła , bardzo 
małe czyni mu posługi.

Kiedy w ypraw a do Sycylii uchwaloną została, 
nie był jeszcze zdrów zupełnie. Mimo tego siadł 
na statek  6 go m a ja , zabierając ze sobą przy 
jaciela swego TU-kCry, który pierwszy położył ży­
cie w ofierze zazdrosnym bogom wolności. Pod 
Marsalą T ttrr najpierw szy wylądował; był pod Ca- 
Dtafimi, pod PaLrm o, gdzie został ranny. N ieod­
stępny 04  boku Garybaldego, czuwając w raz z nim 
k iedy  luni spaii, badając pozycye, szukając dróg, 
obm yślają0 plany nowych bitew, daw ał ciągle 
p rzy siad  w s z y s tk ą  który też wszyscy naślado­
wali. P o  k a p d u dC>j Palerma, poszedł do CataDy, 
ale zdrowie je g o  me m<>gł0 znieść palącego i isto- 
toie m orderczego Czerwc?Weg0 k ]im ata Sycylii; 
pomimo wysileń i zw ykłej swojej energii, rozcho­
row ał się na dobre. G arybaldi przeląkł się o nie­
go i wysłał go na ląd sta ły , aby 8obie 0Cip0CZął 
Jenerał T ttrr udał się do wód w Aix w Sabaudyi 
d la  odzyskania sił potrzebnych do ukończenia kam 
panii, poczem odpłynął znów z G enni, ja k  to już 
mówiłem, w pierwszych dniach sie rpn ia  i 8 6 0 , j 
objął napow rót dowództwo nad w ojskam i, kt0te 
go z okrzykam i uniesienia przyjęły. W  Messynie 
czekały go nowe tiudy, które mu niepozwohły 
Pr*yjść zupełnie do zdrowia. W nieobecności G a­
rybaldego, na niego spadł cały ciężar głównćj ko­
m endy, podczas przygotow ań do przeprawy. Upadł 
literalnie pod brzemieniem pracy i trudów, które 
odżywiły chorobę jeg o , gdy w tem i na niego 
przyszła kolty odjazdu.

Nic go zatrzym ać nie było w stanie, i o 4ej 
rano po jech .l śmy powozem do portu, gdzie na 
nas oczekiw ała lancia. W głębi łouzi, ułożył.śmy 
na m ateracach jenera ła  drżąecgo od febry i za 
kryw ającego słabą ręką  oczy, które światło razi 
ło. Us.edbśm y na ław kach ro d  lekkicm nak ry ­
ciem, dziesięciu w ióśhrzy  pochwyciło z i wiosła, 
grom adka ludzi pochylonych na wybrzeżu krzy­
knęła nam  na pożegnanie: „Bóg z wann!“ i ru ­
szyliśmy. T rzym ał śaiy się blisko brzegów, żeby 
un knąć gwałtowności prądów  i wiatru, i tak  zdą 
ż> 1 śuiy ku Pharo, gdzieśm y się mieli zatrzymać 
kilka m inut, bo jenerał chciał tam zostawić nowe 
i powtórzyć daw ne rozkazy. Słońce ju ż  zaszło i
Z tu r o k  i a .p a d .a l ,  k i c d j ó a . y  u ta c ę U  a a  m i e j s c u ;  n o o
zbliżała się, więc zapalam  św iatła na brzegu peł- 
u>m zgiełku i chałasu. Barki poruszane prądem 
kołysały się i tłukły jed n a  o drugą; trzy steamery 
gwizdały od czasu do czasu przeraźliwym  świ­
stem, podobnym do krzyku olbrzymiego orla; ofi 
cerowie uganiali się za żołnierzami, rozbiegłemi 
po kantynach na szklaneczkę sambucco. Konie 
prowadzono po mokrym piasku ku pontonom , 
w spinały się, rżały, kąsa ły  się między sobą, a 
• zasem wyrw ał się który, i pyszne w ypraw iał bar­
ce. Bębny biły apel, trąby nawoływały, kapitano­
wie rw ali sobie gard ła krzycząc na swoich ludzi, 
to ż sam o  ucisłe zajęcie było udziałem poruczników, 
podoficerów, kaprali itp. Kto nie gadał, ten wrze­
szczał, — kto nie wrzeszczał, ten śpiewał, — a 
wszyscy klęli co się zmieściło. Załatw iw szy na 
szą czy nność, uciekł śmy z tego Babełu, i przeci­
nając w poprzek cieśninę, skierowaliśmy się ku 
K alabryi. W ioślarze nasi byli zmęczeni, w iatr dąl 
przeciw nam, niedbale więc robili wiosłami, Jene 
rał czasami rzucał im słowo zachęty: „Żwawo, 
żwawo dzieci!" M ajtkowie pow tarzali sobie te sło­
wa, uderzali k ilka razy silniej wiosłami, i znowu 
ustawali. My siedzieliśm y milczący nieruchomi, 0 - 
winięci w płaszcze, w sparci o brzeg łodzi; ocięża- 
ł°śó m arynarzy gniew ała nas, bo teu któremuśmy 
p r z y s z y l i  cierpiał, i cznliśmy, że wzdycha za 
łóżkiem, 2 nerwową niecierpliwością, właściwą lu­
dziom chorynj a ż  jeden  z nas zw racając się na- 
gl®, , „Patrzcie, fregata neapolitańska nas
ściga-'“ / a r t  ten cudowny wywarł skutek: m ajtko­
wie pochylili się nad wiosła, 1 silnie zanurzyli je

w bałwanach; skurczeni, podani naprzód, nieśmie 
li odwrócić głowy, i pędzili barkę z niesłychaną 
szybkością. Nigdy delfin ścigany przez rekina nie 
robił takich skoków jak  nasza lancia, k tóra sadzi­
ła  po morzu, bryzgając do koła błyszczącemi sno 
parni. Jeden  z matków zapytał: „Czy widzicie pa­
nowie jeszcze fregatę?" „D ogania nas, um ykajcie 
co żywo!" odpowiedziano mu. Przybyliśmy wresz­
cie do brzegu i to z takim  pędem, że barka u 
tkw iła c a  piasku, całym przodem wybiegłszy z 
wody. „Ale gdzie je s t ta  fregata!"— Ba! zatheie- 
liśei, przelękła się was i uciekła na pełne morze.* — 
M arynarze zrozumieli co się Święci, i nie bardzo 
byli z tego zadowolnieni, ale myśmy stanęli na lą ­
dzie. D. c. n.

O D P O W I E D Z
n a  a r ty k u ł p- P a W * a  P o p ł e l a

O RESTAURACYI

S u k i e n n i c  K r a k o w s k i c h .

W Nrach 132 i 133 Czasu z r. b. podałem dzieje 
budowy n*szych Sukiennic, określając styl ich 
pierwotny i czas w którym  dzisiejszą nadano im 
postać. Rozebrawszy plany restauracyi, radziłem 
aby przez odnowę wrócić im pierwotny charakter, 
jaki miały za Piastów jeszcze.

Na to zdanie a dowody moje, odpowiedział p. 
Paweł Popiel w 141 N r/e  Czasu. W odpowiedzi 
oświadcza najpierw : że Sukiennice wtedy dopiero 
restaurowane być m ogą, gdy miasto zyska fundusz 
na nabycie 17stu sklepów własnością prywatną 
będących; co znów zostaje w związku z rewindy- 
kacyą m ajątku gminnego. Nawiasem zaś rzuca p. 
Popiel m yśl: iż stowarzyszenie któreby Sukiennice 
odrestaurowało i na 40 la t wzięło je  w dzierżawę, 
dobry interes zrobić może.

Ten punkt odpowiedzi nie ulega polemice, bo 
sam twierdzę, iż pomyśleć koniecznie potrzeba o 
użyciu na ten cel zapasowych i bieżących fundu­
szów m iejskich, dokonać przedsięwzięcia drogą 
wypuszczonych am ortyzujących się obligacyj, lub 
też pryw atnem u przedsiębiorstwu oddać sprawę 
całą. Coś przecie robić wypada.

D alćj, co się tyczy dowodów moich iż Jan  Ma­
ria Padovano otoczył gmach (w środku wieku XVI) 
a ttyką  i ozdobił go w stylu baroko, zapytuje p. 
Popiel czemu ratusze: tarnow ski, poznański lub 
sandom itski m ają charakter tego samego co Su 
kieuniee stylu, choć budowle te tradycya do pia­
stowskich odnosi czasów? Na ten zarzut odpowie 
dzieć łacwo uw agą, że i te gmachy wiek XVIty 
wzniósł, przebudował lub ozdobił.—  Co się zaś 
tarnowskiego ratusza tyczy, ten naw et przez tegoż 
samego budowniczego co przekształcał Sukiennice, 
a ttyką  otoczony został.

W dahzym  ciągu odpowiedzi swojej, obawia się 
p. Popiel: aby nieum iejętna gorliwość nie prze­
dzierzgnęła gmachu naszego w starożytną karyka­
turę, gdyby go do pierwotnego stanu przyprowa 
azać chciano. Zapewne, o nic łatwićj ja k  o to; 
ale czyż nawet nadziei mieć nie wolno, że się znaj­
dzie budowniczy który choć tyle umiejętności mieć 
będzie, że z pozostałego ostrolukowego charakteru 
Sukiennic, dochowanego w ciurach budowli całćj, 
szkarpticb, w ęgarath  ostrołukowych, okapie, pina­
klach etc., daw ną postać ich odgadnie? Toć sam 
konserw atorski urząd znanego z wysokiego wy 
kształcenia w tćj sprawie p. Popiela, je s t nam rę 
kojm ią, że niezdolny budowniczy nie będzie miał 
sposobności składauia w restauracyi Sukiennic do­
wodów ignorancyi swojćj.

W reszcie powiedziawszy słówko o dotychczaso­
wych planach restauracyi, uważa p. Popiel, iż i 
ci budowniczowie grzeszą zacieraniem obecnego 
charakteru Sukiennic, a mianowicie sprzeciwia się 
głównie burzeniu Syndyków ki i innych przypiera- 
rających do głównego gmachu dobudowań; radząc 
do dobrego tylko stanu przyprowadzić wszystko 
co istnieje, a sklepy tylko na zew nątrz otworzyć.

G dyby za zasadę sądu tego braną była oszczę­
dność sama, nic nie miałbym przeciw tćj konser 
wie ruder, nawet niezgorzćj w yglądających na pe j­
zażu. Przecież p. Popiel staw ia na poparcie tw ier­
dzenia swego zdanie: że gm achy noszące na sobie 
charakter różnych stylów, są  żywą historyą sztuki, 
a nie wolno niszczyć tego co już  praw a obywatel­
stwa nabyło.

Z tćj zasady i liche a  szpecące, na świadectwo 
upadku lub nieudolności z religijną czcią z a c h o ­
w yw ać by nam przyszło. I  nasz przecież w iek  ma

prawo dać o sobie świadectwo z tego co ukochał, 
co znosi, lub opieką a miłością otacza. Zresztą nie 
przeczę, że przeszłość ma własności sw oje, a 
gmachy które postaw iła ochraniać s 'ę  godzi; prze­
cież konstrukcyą od ornam entyki odróżnić wypada; 
bo ozdoba to nie istota sama, to nie człowiek ale 
suknia tylko. Sukiennice m ają mury z czasów o 
8trolukowycb, szkarpy, w ęgary, okapy, pinakle, co 
wszystko spokrewniło je z sąsiedniem K olegium  
jagiellońskiem  i kościołem N. M. Panny; tylko m a­
szkarony i esownice co je  wieńczą wraz z a ttyką  
i zdobieniem facyat, są stylu baroko. Więc sądzę, 
że styl właśnie pierwotny woła z nich o poszano­
wanie, ale nie ów intruz późny, nie to baroko, co 
je  w bliższych nam oszpeciło czasach.

Domawia się wreszcie p. Popiel, twierdząc, że 
Krakowianie nkochali tę attykę z esami i m aszkaro­
nam i, że ona ma dla nich urok wszystek, a więc 
t a k i e  a  nie inne Sukiennice wnukom oddać mamy.

T a pozwoliłbym sobie przytoczyć, że i na W a­
welu a w m aryackim kościele baroko zagłuszyło 
ostrołukowe tych budowli formy, a wnętrza tych 
św iątyń ukochaliśmy duszą całą; przecież gdyby 
było nieszczęście i te najdroższe dla serc naszych 
budowle w pustkę zmioniło, czy wtedy ostrołuko- 
wa konstrnkeya, czy oruam enta baroko byłyby re­
stauracyi zasadą?

Toć w odnowionym pod pieczą p. Popiela fran­
ciszkańskim  kościele, nie widzę kopuły do którćj 
było się przyzwyczaiło oko nusze, a w dommiksń- 
skićj świątyni nie spodziewam się u jrzeć znów 
zielonych rokoko ołtarzów, który/j1 P^ypom nienie 
miłe mi nawet we śnie a marzeniu, bo je  osnuły 
moje la t dziecinnych uczucia-

Z tćj rozprawy widać, U -k  tego pragnąłem  
pisząc o Sukiennicach) ogółu znawców
może być rozjemczy® w tej sprawie w vrn tj 
tem bardzićj że (ie.s auraCya q którćj piszę, 
świadczyć nie o scie a opinii tego lub owego, 
ale o tem, ją>* y 8Y nasze to zadanie pojęły,

Co do p “ ' . ’ , ciesz§ się że artykuł mój w yw ołał 
uwagi p- | a  szczerze się smucę, iż muszę 
być ,P r*f. opinii jego, zwłaszcza że sama
wspórnosc z sądam i jak ie  p. Popiel ma o sztuce, 
byłaby zaszczytem dla mnie.

J ó z e f Łepkowski.
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CZAS z Niedzieli 23 Czerwca 1861. 3
do których to funduszów stany zastrzeżone miały 
ewentualne prawo własności, m ianowicie:
B. Fundusz rezerwowy galicyjskiego Towarzystwa  

kredytowego.

Z przyczyny, że podstawę przyszłej reprezenta 
cyi stanowej dobra tabularne stanowiły, uważano 
też fundusze, czy to zapomocą dobrowolnych skła 
d ek , czyli też w sk u te k  nakazanych liwerunków 
zebrane, jak o  fundusze stanowe.

Dwa tego rodzaju fundusze istniały:
a) fundusz ułanów, i
b) fundusz szpichrzów grom adzkich.

A d  a) Pow stały w roku 1813 z dobrowolnych
składek t a  sformowanie całego pułku nłanów pod 
nazwą Najjaśniejszego P ana, fundusz ten dostar 
czył zasobu nie tylko na opędzenie kosztów pier­
wotnego celu, ale oraz na zasiłek udzielany w tym 
pnłku umieszczanym kadetom ; gdy zasiłki te w r. 
1819 zostały na inny fundusz przejęte, uwolniony 
tym sposobem kapitał, równie ja k  pozostała po 
opędzeniu w ydatków  pierwotnego celu nadwyżka, 
przeznaczona została w r. 1825 w skutek  prośby 
stanów na zarodek funduszu rezerwowego dla 
wówczas już  zaprojektowanego Tow arzystw a kre 
dytowego.

A d  b) Gdy za rządów  cesarza Leopolda chodziło 
o wstrzymanie zamierzonej przez cesarza Józefa 
tak  zwanej regulacyi urbaryaliów, w ysłana do Wie 
dnia deputacya stanowa oświadczyła gotowość 
przeznaczenia obligacyj z lat 1789 i 1790, wyda
nych przez c. k. rząd za liwerunki w ojenne, d > 
starczano z dóbr ziemskich, na uposażenie spi 
chrzów grom adzkich, — do czego wszakże mimo 
oddania rządowi tych obligacyj nie przyszło. D 
piero przy potwierdzeniu statutów  Tow arzystw a 
kredytowego najwyższym  patentem z dnia 3go li­
stopada 1841 roku, część ze wzmiankowanych o- 
bligacyj uformowanego funduszu śpichrzów gro­
m adzkich— uważana zawsze jak o  własność galicyj 
skich stanów —oddaną została w roku 1842 insty 
tntowi kredytowemu. W ykaz buchalteryi galicyj­
skiego stanowego Towarzystwa kredyt, podaje 
wysokość otrzymanej kwoty z funduszu spichrzów 
gromadzkich na 455,115 złr. 18%  kr. w (b liga 
cyach i 183,898 złr. 16%  kr. m. k. w gotowizuie 
Co się zaś tyczy funduszu ułanów, to likw idacya 
tegoż dotąd nie je s t ukończona.

Co do obu tych funduszów złączonych pod na 
zwą rezerwowego funduszu galicyjskiego stanowe 
go Tow arzystw a kredyt., i zostających pod bez 
pośrednim zarządem  dyrekcyi tegoż Towarzystwa, 
stanowi ostatni ustęp § 77 statutów  Towarzystwa, 
jak  następuje:

„Gdyby z czasem inRtytut kredytowy miał być 
rozwiązany, zostający fundusz rezerwowy i wszel­
ka jego  własność staną się w łasnością stanów kra­
jowych, które wtedy postanow ią, na ja k i cel dla 
ogółu pożyteczny, takow y obrócony być m a.“ 

(Dokończenie nastąpi).

Wiedeń 21 czerwca. Dziś w Izbie wyższej 
Rady państw a odbywały się rozprawy nad ustawą 
zapew niającą nietykalność i nieodpowiedzialność 
posłów. Sprawozdawca komisyi, bar. Lichtenfels, 
odczytał bardzo obszerny wywód, w którym uspra­
wiedliwia kom isyę, że nie poszła za zdaniem Izby 
niższej w tym przedmiocie, lecz poczyniła w pro 
jekcie przez tam tą Izbę uchwalonym znaczne zmia 
ny. Komisya je s t przeciwną wolności trybuny, wy 
kazując, ja k  niebezpiecznem byłoby, gdyby nietyl-
ko za  o p in ie  sw o je , a le  i z a  w y ra ż e n ia  p rz e z  sie  
bie użyte deputowany był nieodpowiedzialnym 
Otóż komisya chce, aby każda Izba miała prawo 
polecić wytoczenie procesu przeciw mówcy, który 
w mowie swojej dopuści się przekroczenia, na po­
skromienie którego przywołanie do porządku nie 
byłoby wystarczającem . Nieodpowiedzialność po 
słów ma się rozciągać według tego projektu tylko 
na czas trw ania posiedzeń Izby; także projekt 
odrzuca zasadę , iż poseł nie może być pociągany 
do odpowiedzialności podczas peryodu, w ciągu 
którego trw a jego mandat, albowiem skoro niemo 
że być wybrany posłem ten, kto był ukarany k ry­
minalnie, zatem kto będąc posłem dopuści się czy­
nu karygodnego, słusznie powinien utracić chara­
kter posła. Komisya niemoże także rozciągać bez 
karności posła aż do aresztu za d łng i, albowiem 
byłoby to naruszeniem prywatnegb praw a trzecich 
osób. W reszcie kom isya chce ustaw ę tę rozcią­
gnąć także do sejmów krajowych, a  to głównie 
dla tego , że Ustawa ta tyczy się prawodawstwa 
ogólnego karnego, tudzież, że powinna być jedna 
na wszystkie kraje  koronne, a  zatem sejmom k ra­
jowym  nie może być pozostawionem do woli, czy 
i ja k  chcą określić nieodpowiedzialność członków 
swoich.

Projekt więc komisyi je s t  następujący:
„§ 1) Członkowie Rady państw a i sejmów nie 

mogą być nigdy pociągani do odpowiedzialności 
za głosowanie swoje w ciągu wykonywania swo­
jego  powołania, ja k  tylko przez Izbę do której na­
leżą. Jeżeliby szło o takie wyrażenia, które prze­
k raczają przeć.w ogólnym prawom karnym , a u- 
życie przepisanych regulaminem kroków przeciwko 
nim okazało się niedostatecznem, Izbie służy moc 
przekazać ten w ypadek do sądowego dochodzenia.

„§ 2) Żaden członek Rady państw a albo sej 
mów, niemoże podczas trw ania sesyi sejmowej i 
podczas udziału swego w jć j zgromadzeniach 
być aresztowany bez zezwolenia Izby, chybaby gona 
gorącym uczynku schwytano. Aresztow anie człon­
ka Rady państw a lub deputowanego na sejm za 
czyn karygodny podczas gdy obrady się toczą, 
musi być na żądanie Izby uchylone, aby mógł a- 
resztowany brać udział w obradach. Nawet w ra­
zie schwycenia na gorącym uczynku, sąd wlaści 
wy winien zawiadomić prezesa dotyczącej Izby
0 aresztowaniu,“

Ten projekt do ustawy, ma być po uchwaleniu 
odesłany do Izby niższej.

Przeciw temu projektowi zapisali się do głosu 
Pr. Palacki, ks. W idc. Auersperg i hr. Lew Thuo.
1 alaeki jest za sfoimułowaniem projektu przez Izbę 
niższą przyjętem, gdyż wniosek komisyi jest o- 
graniczeniem a nic rozszerzeniem wolności trybu­
ny i może każdy głos deputowanego poddać pod 
prawo karne, z *  jnkwizycyi hiszpańskiej panow a­
ła również wolność mowy, dopóki kto mówił w du­
chu panującej doktryny lą d o w e j. W rażenie tego 
projektu, przyznaje mówca, upośledziło Izbę w o- 
ćzaeh jego, i pyta się, czy ma do czynienia z ludź­
mi nawykłym i do zbrodni, skoro za każdym z nich 
ma stać na straży oskarżyciel publiczny. Powie­
dziano, że trzeba na to zważyć, że ^  Izbie może 
ktoś odezwać się, w sposób karygodny czyż więc 
dla tego nienależy wychylić głowy n a ’ wolne po­
wietrze, że były wypadki iż spadł met00rolit? 
M ówca wykazuje bardzo trafnie różnicę z jakiego 
się Izba wyższa a Izba niższa zapatryw ały na te 
u staw ę ; pierwsza brała j ą  ze stanowiska sądowego,

gdy należało brać ją  politycznie. Następn;e zbija 
centralistyczną dążność traktow ania wszystkich 
spraw w Radzie państwa, odbierając sejmom wszel­
ką atrybucyę zgromadzeń politycznych.

Dzienniki nie dają  jeszcze dalszych mów nad 
tym przedmiotem. (Z depeszy telegraficznej w ie­
my jednak, iż uchwalono projekt komisyi 42 gło­
sami przeciw 23, a zatem, że tak  uchwalony pro­
jekt pójdzie znowu do Izby niżizej celem poczy­
nienia w nim zmian. Będzie to pole do walki mię 
dzy obu Izbami, czego dotąd jeszcze niebyło.)

— Czytamy w dziennikach w iedeńskich, że za 
staraniem  młodzieży polskićj wyznania wschodnie­
go w Wiedniu, miano tam  20go b. m. odprawić 
nabożeństwo za duszę śp. Lelewela w kościele tego 
obrządku na placu dom inikańskim ; księża jednak  
tam eczni, którzy ju ż  w przeszłym tygodniu przy­
jęli zamówienie tego nabożeństwa, odmówili go 
teraz z powodu okólnika Arcybiskupa Jachimo- 
wicza, który widzi w podobnem nabożeństwie de 
monstracye polityczne. Dla tego mszę żałobną od 
prawiono tegoż dnia w kościele ś. R uprechta, na 
której znajdowało się wielu rodaków, a między 
nimi posłowie polscy. Jeden z księży, deputowa­
ny na Radzie państwa, miał mieć kazanie, lecz ta 
kowe zakazanem  zostało przez władzę policyjną.

_ — Za k ra tką  w uniwersytecie prażskim  przy­
bito 18go następujące ogłoszenie tymczasowego 
rek tora: „W ys. Rrezydium Namiestnictwa, ośw iad­
czyło mi z powodu niedawno uchwalonych przez 
studentów wiedeńskich czterech punktów petycyi 
że na mocy reskryptu wy*. Ministeryum Stanu z d. 
9 czerwca 1861, w ładza wyższa nieudzieliła po 
zwolenia na traktow anie w. tym przedmiocie, jaki 
przeciwne przepisom zatwierdzonych przez N. P a  
na przepisów karnych, a  nadto, że zarządzonen 
zostało co potrzeba, aby nadal w ładza uniwersy­
tecka w myśl §§ 6 i 7 rzeczonych przepisów, 
z całą stanowczością oparła się tym nieuprawnio 
nym żądaniom studentów. O czem zawiadamiam 
słuchaczy uniw ersytetu."

Królestwo Polskie.
Ustawa o Radach M iejskich, k tórą z kolei po 

ogłoszeniu praw a wyborczego ogólnego do wszy 
skich Rad Miejscowych, tojest Miejskich, Pow iato­
wych i Guberniałnych, ogłoszono 20 t. m ., a którą 
to ustawę i znaezenie instytucyi przez nią zaprowa­
dzanej rozbieram y w uwagach naszych na po­
czątku dziennika zam ieszczonych,— brzmi ja k  na­
stępuje:

„My Aleksander II itd. W rozwinięciu Ukazu 
Naszego z dnia 14 (26) m arca 1861 r ., ustana 
wiającego w W arszawie i innych znaczuiejszych 
miastach Królestwa Rady M iejskie; na przedsta­
wienie Nam iestnika Naszego w Królestwie, posta­
nowiliśmy i stanow im y:

T ytu ł I. O składzie Zarządu Miejskiego w m ia­
stach, w których ustanowione będą R ady  Miejskie.

Artykuł 1. W mieście Stołeczuem v/arszuwie, 
we wszystkich miastach 2go rzędu i w znaczniej­
szych m iastach 3go rzędu, które Rada Administra- 
cyjna, ca  przedstawienie Komisyi Rządowej spraw 
wewnętrznych, stopniowo oznaczać będzie, zc wzglę 
dem na ludoość, dochód Kasy miejskiej i wyso 
kość ubezpieczeń nieruchomości, zarząd miejski 
sprawować będą R ada M iejska i Magistrat.

Art. 2. Rada M iejska składać się będzie z Człon­
ków wybranych przez Zgromadzenie wyborcze 
m iejskie: w W arszawie w liczbie 24ch ; w mia
stach '2go rzędu w liczbie 12tu; w m iastach 3go 
rz ęd u , w  k tó ry c h  b ęd ą  u s tan o w io n e  K ad y  M iejsk ie ,
w liczbie 8miu. Nadto w każdem z m iast rzeczo 
nych wybranemi zostaną Zastępcy w liczbie ilości 
Członków Rady miejskiej odpowiedniej, powołani 
do zasiadania w Radzie Miejskiej w  razie śmierci, 
u traty praw , nieprzyjęcia obowiązków lub uwol 
nienia od nich w ybranych Członków. Zastępcy 
w porządku największej liczby głosów na wybo­
rach otrzymanych, na Członków Rady będą pow o­
ływani.

Art. 3. Członkowie Rady Miejskiej urzędują 
przez lat 6. Odnawiać się będą w W arszawie co 
rocznie w */6 w innych zaś m iastach w połowie 
co lat 3. Członkowie wychodzący w pierwszych 
kolejach losem oznaczeni zo s tan ą . Członkowie wy­
chodzący z R sdy Miejskiej z powodu ukończenia 
się czasu ich urzędowania lub żądanego uwolnienia 
ze s łu żb y , pełnić winni swoje obowiązki aż do 
wyboru ich następców lub otrzym ania żądanego 
uwolnienia.

Art. 4. M agistrat składać się będzie: w W arsza­
wie i w miastach 2go rzędu, z Prezydenta i 3ch 
ładnych ; w m iastach 3go rzędu, w których za 
prowadzone zostaną Rady Miejskie, z Prezydenta 
! 2ch Radnych. J

Art. 5. Prezydent w W arszawie otrzymuje no- 
minacyę od Nas na przedstaw ienie Rady Admini­
stracy jnej; w m iastach 2go rzędu i w miastach 
3go rzędu, w których będzie zaprowadzona Rada 
Miejska, mianuje Prezydentów  Komisya Rządowa 
spraw  wewnętrznych.

Art. 6. Radnych na przedstawienie w bściw ych 
Rad miejskich m ianuje: w Warszawie Rada Admi­
nistracyjna; w m iastach 2go rzędu Komisya Rzą 
dowa spraw  w ew nętrznych; w m iastach 3go rzę 
dn, w których będą zaprowadzone Rady Miejskie, 
właściwy Rząd Gubernialny.

Art. 7. Prezydent przewodniczyć będzie w R a­
zie Miejskiej. W razie jego nieobecności zastępu 

e go jeden z Radnych przez Rząd wyznaczony. 
T ytu ł II. O Posiedzeniach R ad  Miejskich.
Art. 8. Posiedzenia Rady Miejskiej odbyw ają się 

w Ratuszu miejskim.
Art. 9. Na pierwszem następującem  po wybo­

rach posiedzeniu, Rada Miejska rozpoznaje waż­
ność wyboru swoich Członków i w ybiera z pośród 
nich, pióro trzym ającego. Każdy Członek Rady 
Miejskiej na pierwszem swem posiedzeniu wykona 
przysięgę według przepisanej roty.

Art. 10. Prezydent za porozumieniem się z Człon­
kami Rady oznaczy dnie, w których peryodyczne 
josiedzeńia Rady odbywać się będą. W razie u 
znanej przez siebie potrzeby, lub na żądanie wię­
cej niż '/3 części wszystkich Członków Rady, P re­
zydent zwołuje Radę na posiedzenia nadzwyczajne.

Art. 11. Prezydent zagaja i zam yka posiedzenie, 
układa za porozumieniem się z Członkami Rady, 
porządek dzienny posiedzenia, daje głos Członkom 
w kolei zgłoszenia się, przestrzega porządku i pra- 
wności obrad.

Art. 12. Do ważności obrad Rady M iejskiej, po­
trzebną je s t obecność przynajmniej 5u jej Człon­
ków. Gdyby po 2-krotnem zwołaniu wymagany 
kom plet się nie zebrał, obecność Prezydenta i 2ch 
Członków w trzecim terminie, do ważności obrad 
)ędzie wystarczającą.

Art. 13. Posiedzenia Rady Miejskiej odbywać 
®ię będą przy drzwiach zamkniętych. Jedno tyl- 
to publiczne posiedzenie może mieć miejsce coro­
cznie, za zezwoleniem Namiestnika. Na tem posie­

dzeniu M agistrat zda spraw ę z zarządu miasta 
w roku upłynionym. Sprawozdanie M agistratu drn  
kiem ogłoszone być może.

Art. 14. Rada wydaje decyzye prostą większo­
ścią głosów obecnych na posiedzeniu Członków. 
W razie równości głosów, głos Prezydującego roz 
strzyga.

Art. 15. Z posiedzeń Rady Miejskiej spisywane 
będą protokóły. Każdy Członek Rady ma prawo 
żądać, iżby zdanie jego  odmienne od zdania w ię­
kszości w protokóle było zapisane. Protokóły pod­
pisane będą przez prezydującego i Członków R a­
dy na posiedzeniu obecnych.

Ark 16. Prezydent ma prawo odmówić, pomimo 
zdania większości Rady, zamieszczenia na porzą­
dku dziennym przedmiotów, które uważać będzie 
za przechodzące zakres atrybueyi Rady, ma także 
prawo zawiesić wykonanie decyzyj Rady przecho­
dzących jej atrybucyę lub mogących dać powód 
do naruszenia porządku publicznego. W obu tych 
razach Prezydent w ciągu dui 3ch przedstaw i pro 
tokół posiedzenia: w Warszawie, Komis. Rząd. 
spraw, wewn., a w innych miastach, właściwemu 
Rządowi Gubernialnemu. O decyzyi Komis. R jąd . 
spraw wew. lub Rządu Gubernialnego, k tóra licząc 
od daty otrzymania raportu Prezydenta w ciągu 
taj dal ej dni 10 wydaną być powinna, Prezydent 

zawiadomi na najbliższem posiedzeniu R adę Miej­
ską, której służy odwołanie się do W ładzy wyż 
szej. Kom, Rząd. spraw  wew. w W arszawie i wła 
ściwe Rządy Gubernialne w innych miastach, u 
znać mogą za nielegalne narady Rady Miejskiej i 
tinieważuić uchwały w skutek tychże narad zapa­
dła. R sdzie Miejskiej wszakże służy w tych razach 
odwołanie się do W ładzy wyższej.

Art. 17. R id a  Administracyjna może rozwiązać 
R id ę  Miejską, mianować z Członków obieralnych 
Zgrom adzenia wyborczego miejskiego, czasową R t 
dę, do spraw ow ania gospodarczego Zarządu m ia­
sta i polecić nowe wybory w ciągu 6eiu miesięcy 
odbyć się mające. W szelkie nielegalne postąpienie 
Rady Miejskiej lub je j Członków poddanem być 
może pod ocenienie Rady Stanu, celem pociągnie 
nia kogo należy do odpowiedzialności stósownie 
do przepisów.

Tytu ł III . O zakresie działań R ad  Miejskich. 
Art. 18. Do Rady Miejskiej należy Zarząd go 

spodarczy miasta, ułożenie i przedstawienie do 
potwierdzenia Rządu etatu dochodów i wydatków 
miasta, przedsięwzięcie w granicach jej W ładzy 
środków do zewnętrznego urządzenia miasta, do­
zór nad miejskiemi instytucyam i publicznemi, nie­
mniej rozpoznawanie wszelkich interesów przesła­
nych do je j wniosków przez Władze Rządowe.

Art. 19. Spraw ując Zarząd gospodarczy m iasta, 
Rada M iejska zaw iaduje w łasnością m iejską, sta­
nowi względem sposobu Użytkowania z tejże wła 
sności i stósownie do obowiązujących przepisów 
przedstawia do nominacyi, zawieszenia i uwolnie­
nia lub mianuje, zawiesza i uwalnia osoby do Z a­
rządu m iasta i Instytucyj Miejskich należące.

Art. 20. U legają zatw ierdzeniu właściwych Władz 
Rządowych uchwały Rady Miejskiej, względem 
sprzedaży, zamiany, obciążenia wieczystego lub 
dłuższego nad la t 12 wydzierżawienia nieruchomo­
ści miejskich, tudzież względem zmiany ich prze­
znaczenia, względem zaciągnienia pożyczki, w zglę­
dem dochodzenia na drodze sądowej praw  s p o r ­
nych m ia s ta : o b ro n y  ty c h ż e  p ra w , k o ń czen ia  sp o ­
ru w drodze układów , względem przyjm ow ania
d a ro w iz n  i leg a tó w  na rzecz  miasta la b  jo g o  za­
kładów poczynionych, a przechodzących rp. 500, 
lub połączonych z obowiązkami dla m iasta, wzglę­
dem wszelkich przedmiotów pociągających za sobą 
dla m iasta w ydatek etatem przewidziany przecho­
dzący w W arszawie, rs. 3,000, w miastach 2 g o  
rzędu rs. 450, a w m iastach 3go rzędu, rs. 150 
lub w ydatek etatem nie przewidziany.

Arl. 21. Projekt rocznego etatu wydatków i do 
chodów m iasta przygotowany przez Magistrat przed­
staw iony będzie Radzie Miejskiej dla rozpoznania 
i stanowczego ułożenia najpóźniej na 3 miesiące 
przed rozpoczęciem roku etatowego.

Art. 22. E tat w ydatków  podzielony będzie na 
wydatki obowiązkowe i na wydatki przez Radę 
Miejską uchwalone. Do w ydatków obowiązkowych 
należą wszystkie w ydatki niezbędne na utrzym a­
nie nieruchomości miejskich, porządku i czystości 
miasta, publicznych Instytucyj Miejskich, Admini- 
stracyi służby i policyi miejskiej i na spłatę dłu­
gów i ciężarów miejskich. W każdem mieście 
w którem R ada Miejska ustanowioną zostanie, bę­
dzie ułożonym w pierwszym roku p 0 jej zaprowa­
dzeniu, etat w ydatków  obowiązkowych. R ada Miej­
ska złoży opinię swoją co do tego etatu, a Komi­
sya Rządowa spraw  wewnętrznych przedstawi go 
pod zatwierdzenie Rady Adm inistracyjnej. Żadne 
zatem zmiany w etacie tym bez w ysłuchania Rady 
Miejskiej i zatwierdzenia Rady Administracyjnej 
zaprowadzone być nadal nie moga.

Art. 23. E ta t wydatków przez Radę Miejską u- 
chwalonych, układany być powinien oddzielnemi 
tytułami, ze wskazauiem zarazem źródła na ich 
pokrycie.

Art. 24. E ta t d chodów m iasta winien zape­
wniać zaspokojenie wydatków obowiązkowych i 
wydatków przez Radę Miejską u hwslonycb, a ro­
cznym etatem w ydatków objętych. Żadne pobory 
przez właściwą W ładzę nie zatwierdzone, na eta 
cie dochodów zamieszczone być nie mogą.

Art. 25. Najpóźniej na dwa miesiące przed roz­
poczęciem roku etatowego, eta t w ydatków i do­
chodów miejskich, przez Radę M iejską rozpozna­
ny, winien być pod zatwierdzenie W ładz R ządo­
wych przedstawiony.

Art. 26. Rada Miejska czuwa nad spełnieniem 
etatu, tak  co do wydatków, ja k  co do dochodów. 
W ykonanie etatu wydatków następuje w grani­
cach szczegółowych rozdziałów tego etatu. Prze­
noszenie w ydatków  w jednym  rozdziale etatu za ­
mieszczonych, na inny rozdział, nie może mieć 
miejsca bez dozwolenia W ładzy właściwej.

Art. 27. R ada Miejska przedsiębierze środki do 
zewnętrznego urządzenia m iasta służące daje opi­
nią co do planu regulacyjnego m iasta ,'p ro jek tom  
zmiany, jak ie  w tym  planie za potrzebne uzna, 
rozpoznaje plany i kosztorysy robót kosztem fun­
duszów kasy miejskiej wykonywanych, projektuje, 
w ja k i sposób roboty te wykonane być m ają, za­
twierdza umowy z p rzedsiębiercami zawarte, w gra- 
nicach atrybucyj służących M agistratom i ’Radom 
Miejskim i czuwa nad ich wykonaniem. Uchwały 
Rady Miejskiej, co do przedmiotów wyłuszczonych, 
ulegają zatwierdzeniu właściwych W ładz Rządo­
wych, alho ze względu na oznaczoną w 3 rt. 20 
wysokość w ydatku, albo gdy umowa zawartą być 
ma na dłużej niż la t 6.

Art. 28. R ada Miejska wykonywa dozór nad in­
stytucyami publicznemi miejskiemi, wodociągami, 
oświetleniem ; monituje rachunki i rozpoznaje spra­
wozdanie, czyni swoje wnioski względem ich ule­

pszenia, zmiany, przeznaczenia lub zwinięcia, pro 
jek tu je  założenie nowych zakładów na ogólny u 
żytek miasta przeznaczonych.

Art. 29. W ładze Rządowe przesyłają Radom 
Miejskim do opinii lub decyzyi przedmioty doty­
czące miasta, w których to za stósowne uznają. 
W szczególności należy tu ocenienie deklaracyi 
właścicieli zabudowań, w mieście położonych, co 
do dochodu z tychże, od którego pobiera się po­
datek podymnego, tudzież rozdzielenie na pojedyn­
czych kontrybuentów ciężarów Rządowych do roz­
kładu przypadających.

Art. 30. Radom Miejskim służy prawo przed­
staw iania, z początkiem każdego roku, uw ag swo­
ich nad stanem  m iasta w roku upłynionym i czy­
nienia wniosków względem zaradzenia ogólnym 
jego potrzebom. Uwagi i wnioski te składane bę­
dą przez Radę M iejską W arszawską, Komisyi R zą­
dowej spraw wewnętrznych; przez inne zaś Rady 
Miejskie, właściwym Gubernatorom ; jeśliby zaś 
przez te W ładze uwzględnionemi nie zostały, to 
pierwsze przesłanemi zostaną do Rady Stanu, a 
ostatnie do właściwych R ad Guberniałnych.

Art. 31. Znoszenie się Rad Miejskich jednych 
z drugiemi jak o  też z Radami Powiatowemi i Gu- 
bernialnemi nie są dozwolone: z R adą Stanu zaś 
m ają miejsce nie inaczej jak  w sposobie artyku 
łem poprzedzającym  przepisanym.

T y tu ł IV . Atrybucyę M agistratu M iasta.
Art. 32. M agistrat m iasta wprow adza w w yko­

nanie postanowienia i rozporządzenia Rządowe, o- 
raz uchwały Rady Miejskiej praw nie zapadłe, i 
załatw ia w imieniu m iasta wszelkie czynności bie­
żące Zarządu m iasta, w stosunkach z W ładzą i 
mieszkańcami.

Art. 33. M agistrat trudni się ściąganiem  docho­
dów i asygnowaniem w ypłat praw nie należnych, 
czuwa nad całością własności miejskiej i dokła- 
dnem wykonaniem  zarządzonych robót, prowadzi 
rachunkowość i odbywa rewizye kas, wspólnie 
z delegowanemi Członkami R ady Miejskiej, zała­
twia czynności spisu wojskowego, czuwa nad ta r­
gami, w agą i miarą, nad wszelkim handlem, z a ­
robkowaniem, porządkiem  bruków i dróg miejskich, 
mostów, narzędzi ogniowych, ja tek , szlachtuzów, 
aresztów i t. p., przedstaw ia Radzie Miejskiej pro­
je k t do etatu, tudzież projekta wszelkich ulepszeń 
w Zarządzie, lub dotyczących własności M iejskiej.

Art. 34. Policya M iejska w mieście W arszaw ie 
je s t pod bezpośredniem zwierzchnictwem Ober-Po- 
licm ajstra, w innych miastach należy wyłącznie do 
samego Prezydenta.

Art. 35. P rezydent m iasta wykonywa nadzór 
nad całym biegiem interesów Zarządu miejskiego, 
przewodniczy na posiedzeniach M agistratu m iasta 
: ma prawo zawieszania jego uchwał.

Art. 36. Prezydent odbywa zwykłym porządkiem  
wydanemi w tej mierze przepisam i wskazanym , 
licytacye publiczne interesów m iasta dotyczące, 
w asystencyi dwóch Członków Rady Miejskiej 
przez Radę w tym celu wyznaczonych.

Art. 37. W ykonanie i rozwinięcie Ukazu niniej­
szego, który w Dzienniku Praw  ogłoszonym bvć 
ma, Radzie Administracyjnej K rólestwa i Kom isyi 
Rządowej Spraw W ewnętrznych polecamy.

Dan w Moskwie d. 24 m aja (5 czerwca) 1861 r. 
(podpisano) Aleksander. Przez Cesarza i Króla, Mi 
nister Sekretarz S tanu, J. T ym ow ski

Kromka miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  22 czerwca. Jutro „Wianki." Obchód 

ten w całej Polsce w zwyczaju będący, a szczególniej 
po miastach większych odprawiany z pewnemi uroczy­
stościami, zgromadzi zapewne i tym razem wielką li­
czbę osób, szczególnie jeżeli posłuży pogodo.

— Przybyli tu do naszego miasta w przejesździe hr. 
Aleksander Przeździecki, który tu przybył w sprawie 
wydawnictwa Długosza, tudzież poseł Łyskowski z Prus 
polskich, udający się do kąpiel w Szczawnicy.

— Jak donosi K rak. Ztg, we czwartek uderzył pio­
run w jedną z warowni na Podgórzn i wpadł przez 
komin do izby, gdzie strzaskał karabin stojący w ką­
cie i nieco ogłuszył żołnierza.

Z ogłoszonego teraz sprawozdania z posiedzenia 
centralnej komisyi do utrzymania zabytków budowni­
czych, odbytego w Wiedniu w d. 21 marca, dowiadu­
jemy się, że rząd namiestniczy we Lwowie doniósł 
tejże komisyi centralnćj o potrzebie śpiesznćj naprawy 
zabytków budowniczych we wsi Okopy położonej na 
granicy Podola. Budowle tameczne składają się 
z dwóch bram twierdzy, jednćj strażnicy i kościoła 
rzymsko-katolickiego pustką stojącego. Są to wszystko 
pozostałości warowni nazwanćj „Okopy Ś. Trójcy" 
zbudowanćj przez króla Jana E l w r. 1692 dla obro­
ny od Turków, którzy dzierżyli w swojem ręku prze­
ciwległy Kamieniec. Okopy straciły późnićj ważność 
swoją jako twierdza, po zwróceniu przez Turków Ka­
mieńca Rzpltej polskićj, wszelako że się już były za­
ludniły, król August II nadał im w r. 1700 przywi­
leje miejskie. Teraz miasto to zeszło na lichą wio­
szczynę, a upadek jego datuje się od r. 1770, kiedy 
Rosyanie mocno uszkodzili mury fortcczne, późnićj zaś 
takowe rozebrano. Komisya centralna mając sobie 
przedłożone akta i plany wspomnianych zabytków, 
oświadczyła, iż z swojego stanowiska nie widzi sposo­
bu podania pomocy aby uratować te zabytki od ruiny, 
radzi jednak pokryć je gontem, aby zachować od zni­
szczenia. Czy są w Galicyi konserwatorowie zabytków 
umyślnie mianowanych w tym celu?

Jutro W niedzielę dnia 23 czerwca, fś. A grypiny 
p., w poniedziałek dnia 24 Narodzenie Ś. Jana.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  21 czerwca. Izba wyższa. Odczytano u- 
chwały nad adresem  i takow y przyjęto, polecając 
przesłanie go Izbie niższej. Posiedzenia dalsze od­
roczono, dopóki Izba niższa nie nwiadomi o for­
mie wręczenia adresu N. Panu. W Izbie niższej 
wybierano do wydziałów do spraw y podatkowei 
i kw estyi narodowości.

Z a g r z e b  21 czerwca. O brady nad kw estyą przy-
■) ?g,Cr .trWajj> c,agle. Sześciu mó­

wców mówiło za unią pod w arunkam i, jeden za

d S 'g ło !J  JeSZCZe 20 mowców ł e8t zapisanych

czerwca wieczór. D zisiejsza Patrie 
p isze. Gabinet tnryński zgodził się z Francy* co
strzeżenie A e l tw a w i°8 kiego i zezwala na za­
strzeżenie co do kw estyi Rzymu i ojcowizny Pio

T d o i m a F * jb y ć  z odpowiedzią. 
j n y n 21. czerwca. Na wczorajszem posie­

dzeniu izb y  niższej, oświadczył minister spraw
n e-7cnuę zny eh l° rd Jo ^n Kussel na in terpelacve 
Gnffiha, iż otrzymał od posła francuzkieeo za­
wiadomienie, że posłowie anstryacki i  h isz p a ń sk i 
w Paryżu przedłożyli propozycyę względem  w spó l­
nego działania mocarstw katolickich w sprawie 
władzy świeckiej Papieża, na  który  to projekt

F rancya odpowiedziała odmownie. Z tego powoda 
Russell przypomina, że do regulow ania świeckiej 
w ładzy Papieża m ają takie samo praw o Anglia. 
P rusy  i Szwecya, ja k  i mocarstwa katolickie.

T u r y n  20 czerwca. D zisiejsza urzędow a g aze­
ta oświadcza, iż ogłoszone przez dzienniki austrya- 
ckie pismo w łoskiego ministra sp raw  wewnętrznych 
do gubernatora Medyolann w przedmiocie tam ecz­
nych wypadków, je s t  fałszywem. D zisiejsza Opinio­
ns donosi: Nota rządu francuzkiego uznająca kró­
lestwo włoskie, nadeszła tu wczoraj ( i9  t. m.). 
Zostanie ona ogłoszoną, jak  tylko odpowiedź rządu 
włoskiego będzie Cesarzowi Napoleonowi w ręczona.

R z y m  18 czerwca. Nota francuzka przesłana 
rządowi papiezkiemu zaw iadam ia tenże o uznaniu 
K rólestwa W łoskiego przez Francyę, z zastrztże- 
niem wszelkich praw. Nota ta  ubolewa, że trak ta t 
zllrichski nie mógł być w ykonanym , lecz przyrzeka 
pozostawienie do nieograniczonego czasu wojsk 
francuzkich w Rzym ie.— W skutek hałaśliwych 
objawów narodowych w jednym  z teatrów , został 
tenże zam knięty.

Rozstrzygnięcie kwestyi węgierskiej zostało po­
dobno wstrzym ane aż do w yprawienia z Tryestu 
Cesarzowej Jmci. Tymczasem adres został przy­
jęty  w Izbie wyższej w Peszcie i pójdzie ze zm ia­
nam i do I».by mższej napowrót. Zwłoki te posłużą 
może do ułatw ienia zgody.

Trzecią już  z kolei ogłoszono w W arszawie u- 
stawę, to je s t orgonizacyę Rad Miejskich, k tórą 
powyżej zamieszczamy, a  i ta ustawa nie tylko nie 
zaw iodła niestety naszego oczekiwania, iż żadna 
z zaprowadzonych instytucyj nie odpowiada po­
trzebom narodu i nie je s t  naw et cieniem jego  re- 
prezentacyi, lecz okazuje nawet, że tym radom  
Miejscowym, jakiem i są  Miejskie, Powiatowe i Gu- 
bernialne, nie dano należytych atrybucyj, co do­
wodzimy na początku dziennika rozbierając tę 
nstaw ę o Radzie M iejskiej. W prawdzie prawo w y­
borcze już  wczoraj przez nas powtórzone, a we­
dług którego m ają się odbywać w ybory do tych 
R ad Miejscowych, jest oparte na obszernej p o d ­
staw ie i bardzo stósowne, a ju ż  dzienniki pruskie 
i depesze po Europie rozesłane głoszą liberalność 
tego prawa. A le cóż przyjdzie z tej liberalnej u- 
staw y wyborczej, gdy instytucyom z wyborów po­
w stać m ającym  nie użyczono żadnej prawie i-try- 
bucyi. Zaiste rząd rosyjski okazał się szczodrym 
i liberalnym  w ustawie wyborczej, dla tego, że 
ciałom wybranym  żadnej istotnie nie dał władzy! 
a  tym pozornym liberalizmem rzucił ju ż  blichtr 
w oczy Europie.

Ustawy o tych instytucyach nieodpowiadających 
potrzebom i życzeniom narodu i niezmieniających 
stanowczo system u rządow ego, zostały przyjęte 
z w ielką obojętnością przez ludność K rólestw a, co 
zaśw iadczają nawet korespondenci do Gazety S z lą -  
skiój. Lerz jak że  mogły by ć przyjęte inactćj, gdy 
żadna z danych teraz przez wolnomyślnego mo­
narchę instytucyj, nie dosięga nawet sw ą ważno­
ścią i liberalnośrią owego Zgrom adzenia Stanów 
Prow incyonalnych, Ltóre ustanaw iał S tatu t przez 
Cesarza M ikołaja znanego z samowolucści nadany 
po stłumieniu powstania w 1831 roku, chociaż 
wpraw dzie dotychczas niewykonany. W ątpiemy 
aby do owćj Rady S tan u , będącej tylko jednym  
więcćj wydziałem rządowym i przez rząd miano­
wanym, przyjęli wezwanie obywatele wpływ w k ra ­
ju  m ający; cb iciaż, ja k  mówi polskie przysłow ie, 
o d  z łe g o  d łu ż n ik a  nawet i p l e w y  brać  trzeba. D la
tego mniemamy, że w Radach M iejskich, Pow ia­
towych i G ubernuloycb, m ających powstać z w y­
borów, chociaż ich atrybucyę są ograniczone, oby- 
w attle  udział wezmą.

Sejm i r rą d  włoski zajęte są przygotowaniami 
do działania na zewnątrz, to je s t  zwiększeniem sił 
zbrojnych, głównie jednak pracują  nad wewnętrz- 
tć m  urządzeniem i zjednoczeniem' Włoch. Jedną 
z ustaw  do tego celu zmierzających je s t  przyjęta 
na sejmie w dniu 20 Ł m. ustaw a połączająca 
w jedno długi wszystkich pań t-c: włoskii t ;  dzisiaj 
zaś zaciągane pożyczki a przez sejm wi. ski za­
twierdzane, obowią ują całe Włochy. Rząd włoski 
ma jeszcze bardzo wiele do czynienia, aby uśmie­
rzyć niespokojnośei •* Neaptditsńekicm  n itu ‘tan- 
nie wybuchające, juHo z powedu in tryg i zam a­
chów burbom stów , ju ito  z powodu zepsucia poli­
tycznego głęboko zakorzenionego w ludzie nfapo- 
1 tańskim  w skutek długowiekowćj niewoli. Sw e- 
żo wybuchły, jak  doniosła depesza, niespokojnośei 
w Kalabryi i Sycylii w okolicy S y ra k u z y , gdzie 
w ylądow ała banda burbonistów.

W edług zapewnienia guzety B ank  u. n .  Ztg  
kryzys m inisteryalna w Berlinie została załatw io­
ną. Bar. Schleinitz pozostaje, a br. Redcrn m ia­
now any je s t  ministrem domu i dworu królew­
skiego.

W ieść krąży, że Dania ustąpiła co do Holszty­
nu, to je s t, że Holsztyn tylko na podstawie unii 
personalnej złączonym będzie z Danią, a Szlezwik  
otrzyma swoją odrębną prowincyonalną autonomię. 
Wiadomość ta wym aga jed n ak  potwierdzenia.

Na posiedzeniu zgromadzenia związku niemie­
ckiego w d. 21 b. m. Prusy popierały sprawę z a ­
bezpieczenia brzegów morskich, żądając spiesznego 
tćj kwestyi załatwienia.

W skutku uznania Włoch przez F rancyę, renta 
i papiery piemonekie podniosły się o 5  procent,
a  dom Rothscbildów pożyczył pod ko rzys toerni dla 
rządu warunkami 45  milionów franków, jak o  przed­
płatę  na pożyczkę, k tórą ma Izba zawotować.

Dzienniki francuskie opisują obszernie uroczyste 
nabożeństwo za Cavoura w Paryżu odpiawione, a 
z opisu powtórzonego przez Oest. Z tg  z 22 t. m. 
widzimy, iż znajdowało się tam wielu znakom i­
tych rodaków , m iędzy innymi ks. Czartoryski, o- 
raz szkoła polska z Batiniolów.

W edług ostatnich doniesień z Aten z d. 15 czer­
wca, przestano tam już wprawdzie aresztować wię­
cej osób obwinionych o udział w znanym spisku, 
lecz przeciwko uwięzionym kilkudziesięciu osobom 
wytoczono proces. Spisek ten miał mieć na celu 
zmuszenie króla do udziału w rucbn narodowym, 
lub też usunięcie go z tronu. W O'™ ostatnim ra ­
zie, zamierzono podobno Jpsyhmtego ogłosić kró­
lem.

Ostatnie depes** tel«gr*fic«ie
W i e d e ń  22 czerwca. Dziś w izbie niższćj Rady 

Państwa p. Minister sprawiedliwości przedłożył pro­
jekt do usfawy względem głów nych zarysów or- 
ganizacyi sądowćj. Kwestya sądów  przysięgłych
p o zo staw io n ą  tam je s t ja k o  kw estya otwarta, do ■
póki sejmy każdego z osobna kraju koronnego nie 
dadzą pod tym  względem zdania swego. H rabia 
Kazimierz W odzicki interpeluje Ministeryum wzglę­
dem postępow ania władz krajowych w Galicyi 
z dziennikami.

A nton i Kłohukowski, r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .
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Kurs papierów publicznych, i pieniędzy.
K r a b ó w  23 czerwoa.

Banknoty polskie za 100 złr. n ow .. . . złr
Kuble obrączkowe a g io ...................................
Talary praskie ®* 150 złr. now......................
Srebro nowo • • • _ . _ ....................................®fr.
Półimperyaly rosyjsk ie..................................„
Napoleondory 20-fr............................................„
Dukaty holenderskie w a in e ..................... .....

p anstryackie...................................... .....
Listy zastawne galio. z kupon, na mon. kon.„

„ „ „ „ nawal.anst „
Obligacye indemn. * kuponami...................„
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup . „ 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 70% „

•  -  » , Ł. » w * , 30% rListy zastawne polskie z kuponami . . złp. 
Wiedeń 22 czerwoa. (telegraf.)

5% M e ta lik i................. .....................................
5% Pożyczka narodow a..................................
Akcye banku naród, wiedeńb.........................

„ banku k red y to w eg o .........................
Srebro............................ .........................................
Londyn 10 funt. szterl................ ....
Dukat pojedynczy................. .... .....................

Wiedeń 21 czerwca. 
P o ż y c z k a  sk a r b o w a

5*/* Metaliki na wal. anatr................................
5% Pożyczka narodow a.................................
5% Metaliki na mon. konw.
5% Oblig. indemniz.
5% „
fi'/* ” "

» n
&•/• n n
^a/» n n -
5*/§ Pożyczka nowa wenecka.

L is t y  z a s ta w n e  
5% banku naród. 12 miesięczne .

6 letnie . . . »
* ” „ 10 letn ie . . • •
-  „ » losowane w wal

4*/. Tow. kredyt, galicyjskie .................
P o ż y c z k i  lo t e r y jn e

rb. z r. 1860 c a f e .................
z r. 1839 c a l e .................

" " „ z r. 1854 na 4% . . . .
Bilety rentowe C o m o .................................   •
Losy zakładu kredytowego.............................

„ tryestskie na 4 % % .............................
„ żeglugi par. na D unaju.........................
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . . .
„ Księcia Salm „ 40 „ .
„ Księcia Palffy n 40 „ . . . .
„ Księcia Clary „ 40 „ . . . .
„ Hr. St. Genois „ 40 „ . . .  ,
„ Miasta Budy „ 4 0  „ . . . .
_ Księcia Windischgratz 20 „ . . . .
„ Hr. Waldstein „ 2 0  „ . . . .
„ Hr. Keglewicza „ 1 0  „ . . .  .

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e  
Akcye banku uarod. austr.

ż§daj%
343
110
WJ 

1374 
11 35 
11 10 
6 48 
6 58 

87 j -  
83}— 
68 25 
81 — 

158 
65( 

100

niiszćj Austryi . . .
w ęgierskie.................
chorw. słow. ban. .
galicyjskie.................
bukowińskie . . . .  
siedmiogrodzkie . . 
innych krajów k or..

austr.

Losy poi. skarb

60 90 
80 80
6 8  90
89 50
69 25 
TO —  
67 75 
65 50 
65 50
90 —
90 50

ICO
\oaJ

98 — 
86 75
*6 -

85 — 
116-—

91 75
16 76 
117-60 
1254 
102

98 — 
38 — 
38 — 
36 — 
18 —
17 — 
22 
36 
15

unaju. 
'era..

K

zakładu kredytowego 
żeglugi parowój na D 
kolei północnój Ces.

„ rza d o w ćj..................................
„ . zachód. Ces. E lib....................
„ ’ Pardubickiój..............................
„ M adcisańskiój.........................
„ Połuduiowój..............................
„ G alicyjskiej..............................

z a g r a n ic z n e  (3 miesięczne)u rsa
Amsterdam 100 zł. hol. 
Augsburg 100 zł. nadreń. .
Berlin 100 tal..............................
Frankfurt u. M. 100 zł. nadr.. 
Genua 100 lirów piem. . . . 
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tal...............................
Liworno 100 lirów.....................
Ljudyn 10 funtów.....................
Pary* 100 franków . . . .

Wa l u t y
Cesarskie korony ...............

„ pół korony

u » 
Złoto al  marco

dukaty na wagę
' iręczko'obr: w e .

Mapoleondcry 
Suwereuy . 
Frydryki . . 
Luidory
Soweren 
Imperyi 
Srebro 

_ kupony . 
Talary zwięzkowe 
Pruskie bilety '

angielskie 
rosyjskie .

kasow e..
I .h Uw  20 czerwca.

Dukat holenderski............... ... .....................
„ anstryacki ._ ..........................................

Półimperyał rosyjski.....................................
Rubel rosyjski.................................................
Talar p r u s k i .................................. ...  • ,
Listy zastawne galio* bo® kupon. wal. austr.

„ g n a  w mon. kon.
Oblig. indemn. bezkupou..........................  .
Pożyczka narodowa ber knpon. . . . . .

H k r i a a w a  20 czerwca.
Półimpeiyały .  rubli
Obligi skarbowe...............................................„

kupon ..........................................
Listy zastawne HI o k r e su ......................rubli

kupon . . . . . . . . . . .
Akcye kolei ielazuój warszawsko-wiedeńskiój

W r o c ł a w  21 czerwoa. 
Banknoty austryackie w mon. nowój 
Polskie bilety bankowe.........................

„ listy zastawne...............
Poznańskie listy zastawue 4V,

n v v 3 łV. • 
Obligi kolei krak.-szlask.. . .

Konta 8%
P a r y ż  20 czerwoa.

Konsole
I .o n d y n  20 czerwca.

płacę
335 
108 

724 
1364 

11 15 
10 90 
6 38 
6 48 

87 -  
821 
67 25 
79 60 
156 

644 
98

złr. o. 
68 70 
80 80 

758 —
177 — 
535 76 
137 — 

6 55

75

60 80 
80 60 
68 70
88 50
68 75
69 — 
67 25 
65 — 
64 75
89 50
89 50

90 50 
1014

97 —
86 50 
85 -

84 75 
1 1 5 -

91 25 
16 25 
117-40 
1244 
101

97 — 
37 60 
37 50
35 50 
37 50
36 50 
22 25 
25 50 
14 50

764 
577 80 
432 

1976 
275 50 
172 — 
121
219
149-50

116 
116 25

116-50

102 50

137 50
&4 20

6 57 
6 56

11 2

1374
136 j

2 61

760 
177 60 
430 

1974 
275 
171 50 
1205 
14? 
217 
1 4 9 -

11550 
116 —
11625

102 25

136-75 
54 10

(8 92

6 55 
6 51 
6 51 

•0 99 
19 10 
11 60 
11 25 
13 90 
U  30 
137 
136J

2 6

6 53 
6 59

U 29 
2 18 
2 10 

81 60 
35 75 
68 8 
80 90

90 86 

14 88 

64 25

72 J
m
85

6 4fc
6  50

11 17
15
7

2 
2

31 — 
85 — 
67 44 
79 80

Serda adwokat z Tarnowa. Dr. Baranowski z Warszawy. 
Władysław Szalay w ł. dóbr z Szczawnicy.

Wyjechali: Adolf Promiński ck. adj. do Lwowa. Rudolf. 
Englisch o. k. adj. do Okooima. Antoni Lerch bud. do Okrę­
gu. Ewa Januszewska, Karol Kowalski ob. do Galieyi.

(Nadesłane).

5 70

— 88f
— 29}

95.

67 85

90}

Lwów dnia 1 7 go C zerw ca 1861 r.
W  Czasie z dnia 14  Czerwca 1861 Nr. 134, o s­

karża szanow ny Korespondent K. K. z T arnow a, T o ­
w arzystw o kredytowe o zbytnią pow olność postępow a­
nia, przy dawaniu pożyczek na dobra ziem skie; a na 
dowód zażalenia sw ego przytacza fakt: jakoby sam po­
danie do Dyrekcyi gal. T ow arzystw a kredytowego o u- 
dzielenie mu pożyczki na dobra, dnia 22go K w ietnia 
1861 przedłożył które w szakże do dnia 8go Czerwca 
b. r. załatw ione nie zostało.

Chociaż szanow ny korespondent, nazw iska dóbr nie 
wymienił i na Dyrekcyę oskarżenie c isnął, można 
się najdokładniej z protokułu Tow arzystw a kredytowe­
go przekonać, że wszystkie podania, nie tylko do 20go 
Kwietnia lecz i później wniesione, niezwłocznie za ła t­
wione zostały.

Jeżeli za ś  szanow ny korespondent asygnacyi do odebra­
nia pieniędzy za przyznaną pożyczkę nie o trzym ał, to 
powinien wiedzieć że wydanie takowej poprzedzać m u­
si dopełnienie w arunków; co przecież w zakres dzia­
łania T ow arzystw a Kredytowego nie należy i jedynie 
przez stronę uskutecznione być może.

Nakoniec śm iało wyrzec i z protokółu jak o  też i 
z aktów  przekonać się można, że nigdy źadnćj zale­
głości w T ow arzystw ie Kredytowem nie dośw iadczono, 
k tóra!y  rozm yślną pow olnością manipulacyi spow odo­
w aną była, i że ow szem  usilnie s ię  zaw sze starano, 
aby strony jak  najprędzej spraw y SWOje Załatwione 0- 
trzym ały. A chociaż szanow ny korespondent na wzór 
obce Zakłady nam przytacza, to jed n ak że , bez ubliże­
nia nikomu, pierw szeństw a w porządku, gorliwości i s ta ­
ranności manipulacyi ustąpić  nie modemy.

Michał Zerdziński
(719) Urzędnik gal. Towarzystwa kredytowego.

P t r f ą g i  o n b « i * «  u  k o l e j a c h  M u s y t l i .

O d c h o d z ą :
t  Brakowa do Warstawy 7 rano == do Wiednie 

1 Wrocławia 7 rano; S. 8 6  po połud. — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Odorberg) <k 
Prtu) 9. 46 rano =  do Etatowa 6 . 6p 
rano; =  do Frtemyfla 10. 80 rano; 8 . 4t 
wieczór; do Wiełictii 7. 20 rano.

2 "Wiednia do Brakowa 7 rano; 8 . SO wieczór, 
z Oetroaoy do Brakowa 11 rano.
» Oranuoy a0  Stctakowy 6 . SO rano; 2. 6  po południb 
iStctokowy ą0  Granicy 10. 16 rano; 1. 48 po ppłi- 

7. 6 6  wieczór, 
z Btessowa do Brakowa 2 . 26 po południu=  s Prtc 

myślą 7. 1 5  ^  8 . 16 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa * Wiednia 9* 4 8  «uio; 7. 46 wieczór ±: 

3 Wrocławia i "'“•'wawy 9 . 4 5  runo; 
6 . 27 wieczór rzz z Ostrawy (przez Bogn 
min (Oderberg) z Prnfl) ®-_27 wieczór 
a Etatowa 8 . 40 wieczór; — * Prtemyśla 
6 . 16 rano; 8 . po połnd.; z TF»eKe«*» ę, 4 c 
wieczór.

do Etatowa % Brakowa 11. 61 przed południem. ~- 
do PrtemySla 6 . 48 rano; 6 . po połndnlu.

Przyjechali od 21 do 22 Czerwca.
HOTEL POLLERA. Adolf Promińskl o.k. adjunkt, Rudolf 

Englisch ok. adjunkt z Teresienpola. Antoni Lerch budowni­
czy 7. Nowcgotycłyna. Karol Haas kup. z Studtgardo. Teodor

I n g e r a t y .
B A D A  Ó G O L N A  

Towarzystwa Dobroczynności
w  H r a k o w l e .

Szanowny Jan Nepomucen Walter (syn), Członek Towa­
rzystwa Dobroczynności, choęo uczeić pamięć Ojca Bwojego. 
także Jana Nepomucena Walter, złożył pod jego nazwiskiem 
dar w sumie złp. 1,500 w Listach zastawnych Królestwa Pol­
skiego, na stały fundusz, a w szczególności na nabycie z cza­
sem gmachu dla Zakładu Towarzystwa Dobroczynności odpo­
wiedniejszego, w tym sposobie i pod takiemi warunkami, jak 
były dane poprzednio w tymże celu złużone dary, to jest, żo 
procenta tak długo msj^ byó w kapitał obracane, dopok^d 
dano w tym celu sumy nie będą użyte na urządzenie Zakła­
du powyżej wzmiankowanego."— Rada Ogólna przeto fundusz 
ten stały, dany w wykazanym celu, podaje do powszechnój 
wiadomości, wynurzając szanownemu Dawcy publiczne podzię­
kowanie — a w końcu zawiadamia się szanowną Publiczność, 
że już dary na ten cel wyłącznie złożone, wynoszą w ogól­
ności sump złp, 34,400, to jest: w s/.ozególnośoi 1. dar hr. 
Potookićj złp. 22,700, — 2. dar bezim:enny dany za pośre­
dnictwem szan. Helcia Ludwika złp. 4,774 gr. 15. — 3 dar 
sznn. Juliusza John złp. 3,255 gr. 9, — 4. dar szan. Win­
centego i Tekli z Morbitzirów Wolffów, złp. 2,170 gr. 6, — 
5. dar Jana Nepomucena Walter (ojca) złp. 1,500.

Kraków dnia 16 Czerwca 1861 r. (714)
Prezes: K. H os z ow s k i .

Sekretarz: J. Głębock i .

Sekretarz Dyrekcyi
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH

W  K R A K O W IE .
Ma zaszczyt donieść szanow nej Publiczności, że Wy­

staw a tegoroczna obrazów  zam yka się z dniem 30tym  
Czerwca, losowanie zaś  zakupionych przez Dyrekcyę 
obrazów  odbędzie się d. 6  Lipca o godzinie 11 z rana 
w lokalu T ow arzystw a, przy ulicy B rackiej, na które 
uprzejmie Panów  A kcyonaryuszów  zaprasza.

Panow ie Agenci Dyrekcyi i A kcyonaryusze, którzy do­
tąd nie nadesłali pieniędzy za  akcye, proszeni są  uprzej 
mie, by przed losowaniem raczyli się uiścić Z należyto- 
ści, jeżeli chcą aby ich Akcye wzięły udział w lo­
sowaniu.

Poniew aż częste są  zapytyw ania, po czemu sprze­
dają  się premie T ow arzystw a, przeto uw iadam ia się, że: 
„K atarzyna Jagielonka" sprzedąje się extra akcyi za 6  złr.

Portret K opernika" „ „ „ „ „ 2  „
„Portret M ickiewicza" „ „ „ „ „ 2  „
„P ow ró t z pod W iednia „ „ „ „ 2  „

J a se łk a " ......................  „ „ „
Kraków  dnia 19 Czerwca 1861 r.

(696-2-3)
W alery  W ielog low tk i,

Sekretarz Dyrekcyi.

Ogłoszenie Lekarza zębów!
Ju ż  rok prawie m inął, ja k  patentow any w Ameryce, Francyi, Angli i Belgii wynalazek Dra. P u t n a m  

w yrabiania sztucznych szczęk z wulkanicznego kauczuku, (który nie należy brać za  gutaperkę), w mojćj pra­
cowni zaprow adziłem  i przez to na wdzięczność i uznanie w szystkich tych zasłużyłem , którzy z tego korzystali.

By co dzień mnożącym się zapytaniom  o w łaściw ości szczęk kauczukow ych odpowiedzieć, i tym że za­
służone rozszerzenie w szędzie uzyskać , pozwalam sobie w spomnieć w krótkości o ich nąjszczególnejszych 
w łasnościach :

1) Szczęki są  nadzw ycząj lekkie, tak że się i najstarsze o so b y , m ające bardzo czułe dziąsła, prędko do 
nich przyzw yczają, oraz że żucie potraw  tak ja k  własnem i zdrow em i zębam i możliwe czynią.

2 )  Szczęki kauczukow e nie cierpią nic ani od kw asu żołądkow ego, ani od śliny, ani od kw asów  mine­
ralnych, z  tej przyczyny nie dają w ustach ani sm aku ąni nie czynią złego odoru.

3) Nie mogą się szczęk  kauczukow e popsuć, i dadzą się przy zmianie dziąseł z  wielką łatw ością i prawie
bez kosztów  zmienić.

4 ) Mogą szczęki kauczukow e być zupełnie zastosow ane do w szelkiego kształtu  dziąseł i podniebienia, i nie 
w ym agają , żeby pozostałe korzenie zębów m usiały być wyrywane.
W  tych wypadkach jed n ak , w których koniecznie zęby z podstaw ą m etalow ą w skazane zostały , lub je że ­

liby chory tego wyraźnie żądał, wyrabiam , ja k  dotąd przez przeciąg 201etniej praktyki, szczęki złote lub platynowe 
z zębami nie podpadającemi zepsuciu, a  to na sposób wypróbowany am erykański, z wyłączeniem wszelkiej in- 
nęj choćby i żądanąj metody.

Plum bow ania uskuteczniam stosow nie ja k  tego potrzeba w ym aga, a m a l g a m e m  podług mej od wielu 
lat w ypróbowanęj metody, lub też złotem krystalicznem , podług słynnej metody Lekarzy zębów  i Doktorów 
pp. Faber i Nord w W iedniu. J .  Ż . U J H E Ł Y ,  lekarz zębów . _ (248-8)

Mieszka przy ulicy W iślnej, w gm achu, w  którym się znajduje K asa głów na Krajow a.

OGŁOSZENIE PR ZED PŁA TY
na pismo tygodniowe

„niewiasta;
wychodzące w Krakowie, od ls° Paździer­
nika 1860 r., pod redakcyą K . J. Turowskiego.

(697-2-4)
Prenumerata. pr«yjmujo oię ?a rob, za. tray <Swieroi roku, za

pół roku i za ćwierć roku, licząc CEas od 1 Kwietnia lub od 
1 Lipca 1861 roku. Nie wielka liczba egzemplarzy z r. 1860 
jest jeszcze w zapasie dla tych, którzy się najwcześniej zgło­
sić zechcą; z pierwszego ćwierć-rocza 1861 roko obecnie nie- 
mamy jnż kompletu. W  miejscu prenumerata cwierć-roczna 
wynosi bez mód 1 złr. 50 centów, z modami paryzkiemi 2 złr. 
55 centów, półrooznie bez mód 3 złr., a z modami 5 złr. 10 
centów. Prenumerata z  przesyłka pocztowij bez mód wynosi 
kwartalnie 1 złr. 80 centów; — z modami paryzkiemi 2 złr, 
85 centów.

Litografio strojów polskich, jako tćż i wzory krojn sukien 
i strojów damskich (desenie) będą się podawać bezpłatnie ort 
c z a s u  «lo c z a s u  wszystkim Prenumerującym, jeżli ich licz­
ba znacznie wzrośnie. — Pieniądze preumeracyjne n ilrźy prze­
syłać fr a n c o  do R e d a k c y i  „ H 'ie w ia s ty a w KRAKO­
WIE, gdzie można prenumerować w Księgarni p. Baurngard- 
tena, równie jak i we wszystkich dobrze znanych księgarniaoh. 
— We Lwowie przyjmuje prenumeratę księgarnia p. Karola 
Wilda, — w Przemyślu księgarnia pp. Braci Jeleniów, — 
w Tarnowie księgarnia p. Milikowskiego. — w Rzeszowie 
księgarnia p. J. A. Pelara — w Krośnie handel szanownego p. 
J. Lenkiewicz ).—. Inseraty (stosowne) opłacają się: za pier­
wsze umieszczenie po 7 centów od wiersza petitowego, na­
stępne po 4 centy; dokłada się za każdą razą 30 centów na 
stępel rządowy.— Za g r a n i c ą  Państwa Austryack(pgo wy­
nosi prenumeratą ćwierć-roczna bez mody 2 złr. 8 centów 
w. a. — Talar pruski przyjmuje się po 2 złr. w. a.

0E£*' Redakcya uprasza o spieszne zamówienia na przy­
szłość w interesie własnym prenumerujących, a co większa, 
ważniejsza i zacniejsza w interesie ogólnym Publiczności.

W  ogrodzie Strzeleckim
są do wynajęcia

przez lalo 5 pokoi
z balkonem razem lub częściowo. — Przyjmuje się także A- 
bonament na obiady; można też każdego czasu pojedynczo 
dostać o b iad , sn 'a d n n is  1 h o la c y e . (695—3)

D nia 28 Czerwca r. b.
nastapi ciągnienie

Losów żeglugi parowćj na Dunaju.
Przedsiębiorstwo to zawiera tylko 60,000 losów po 100 zł. m. k., a doto­

wane jest trafnemi po zł.
§ 0 , 0 0 0  —  6 0 , 0 0 0  -  5 0 , 0 0 0  —  1 .  t .  d .

Losy te różnią się od innych podobnych szczególniej tern, że mając kupony, są papierami 
procent przynoszącemi, że przeto udział w wyż wymienionych wygranych uzyskuje się prawie 
darmo, —  gdyż oprocentowanie wydanych pieniędzy jest zabezpieczone. ( 702- 2 -3)

Losy te utrzymuje w  Krakowie p, Józef B&rtl.
Zakład kąpielny

W  B A U M O W I E
W  W Ę G R Z E C H

Ten ze swoich lekarskich zdrojów słynnie znany zakład, leży w jednój z najpiękniójszych 
okolic karpackich, milę od granicy galicyjskiej, przy drodze pocztowój, na Duklę do Koszyc 
wiodącej, i odznacza się malowniczą pięknością przyrody, ożywczym, balsamicznym, łagodnym  
powietrzem, rozkosznemi widokami i historycznemi wspomnieniami. Jego alkaliczno-solno-żelazi- 
sta szczawa zbawienne wywiera skutki: w  wszystkich stanach niedokrewności, osobliwie w b l e  
d n i c y ;  w trudnościach trawienia; w chronicznych katarach żołądka i kiszek; w  drażliwościach 
nerwów; w zołzach; w rozlicznych stanach chorobowych narządaów płciowych niewieścich; w cho­
robach pęcherza i nyrek; w długotrwałych chorobach gośccowych; w rozmaitych długotrwałych 
cierpieniach skórnych; w  nabrzmiałościach śledziony po zimnej febrze itd.

Dla pomieszczenia naw et i tysiąc gości naraz jest dostateczna ilość porządnych i wygodnie 
urządzonych pomieszkań, po bardzo umiarkowanej cenie. W yborna kuchnia potrafi wszelkie w y­
magania zaspokoić. Bardyów poleca się swojem położeniem , łagodnem powietrzem i przewybor- 
ną ż e n t y c ą  także w chorobach piersiowych. Dla uprzyjemnienia pobytu gościom utrzymuje zakład
pobrany orlcioatrij.

Od kilku lat już ze swojćj uprzejmości i ludzkości chwalebnie znany D r  W o l a n  rodem 
Galicyanin i tego roku opiekować s ię  będzie choremi gośćmi.

Bardyów dnia 1 Czerwca 4861.
(125‘3;) OtI Z a r z ą d u  k ą p ie ln eg o  tr B a rd yo w ie .

Ł Y S I N A
pochodząca bądź z przyczyny osadu materyi chorobliwćj, bądź dla podeszłego wieku, może po- 

rość bujnemi włosami za pomocą regularnego używania c. k. uprzyw. wonnćj

Pomady na wzrost włosów
znanej pod nazw ą:

jl
w połączeniu z tak zwaną

Oryentalną woda na wzrost w łosów  i brody
Dra MALLY.

Kto wszakże jeszcze nie wyłysiał, może za pomocą tych środków ustrzedz się od wypadania 
i wczesnego szpakowacenia w łosów . Drukowana instrukeya użycia wyjaśnia rzecz bliżej. O do­
skonałości powyższych środków ku wzrostowi włosa, przekonywa następujące pisemne świadectwo:

Panu Laneremu we Lwowie.
Lwów  d. 2 8  Sierpnia 1860.

Pomada Meditrina i woda oryentalna p. Mally w Wiedniu u pana kupiona, podziwiający i wielce pożą­
dany skutek zrobiła.

Jakiś pan w idział, byłem zupełnie łysy  i prawie w szystk ie w łosy były mi w ylazły. P rzeczytaw szy w Prze­
glądzie anons pomady Meditrina i wody oryentalnej, zdecydowałem się takow e kupić i w krótkim czasie po u- 
życiu tych środków  podług przepisu, mocno zdziwiony zostałem , w idząc ja k  w łos gęsty  mi się puścił, słowem, 
mam teraz dostateczne i bujne włosy.

W idzę się więc spow odow anym  panu Mallemu za  te tak szczęśliw e kombinacye tych tak podziwiająco 
skutkujących środków  podziękow ać i sumiennie każdem u pomadę Meditrina i W odę oryentalną jak o  bardzo 
skutkujące najlepiej zalecić. (613-1-3)

Stanisław Dąbrowski.

T e pod gwarancyją tysiąca pomyślnych wypadków sprzedaw ane i dotąd w sw ych skutkach niedości- 
gnięte środki na w zrost w łosów  kosztu ją w puszkach lub flakonikch po 1  z ł .  8 0  k r .  w. a. i są  w św ie­
żym , niefałszow anym  stan ie  do nabycia w następujących składach:
Główny skład utrzymuje M. Mally w WIEDNIU, W i d e n  Nr. 321, — a na Galicyę:

w Krakowie i Tarnowie jedynie Handel galanteryjny p. J. JAHN,
w e  L w o w ie  p. H E N S Y K  L A N E E Y ,  aptekarz ; o raz:

w BIELSKU p. Wojciech Hermann, — w BOCHNI p. Niedzielski, — w BRZEŹANACH p. Fadcnhecht. — w BUCZACZU- 
p. M. Lipschutz, — w CIESZYNIE p. E. F. Schroder, w CZERNIOWCACH p. Ignacy Sohnireh, i p J. Tomnnek apt., -  
w DĘBICY p. J F. Masłowski aptek., — w DROHOBYCZU p. Ludwik Kleczkowski aptek., -  w FREIWALDAU p 
Józef Raymann, — KOŁOMYI Pr- Rosen & Kohn i p. Jaku!) Sternhell, — KOMARNIE p A. Emperle aptek., — LISKU 
w Monaczyński apt. — w MONASTERZYSKACH p. J. Lipschutz, — OŁOMUŃCU p. M. Ko',erg,— w OPAWIE p. Frano 
Brauner aptek. — w PRZEMYŚLU p. Edw. Maohalski. — w RADOSZYNIE p. Ign. Sohnireh, — w RZESZOWIE p. F. 
Schaitter, — w SAMBORZE P- J. Kriegseisen i p. Stanisław Riedel aptekarze, — w SANOKU p. J. Jaklitseh, — 
w STANISŁAWOWIE p. J. Tomanek aptek., — w STRYJU p. J. Sidorowioz apt . — w TARNOPOLU p. C. Latinek, i 
p. A. Morawetz, — w TRUSKAWCU p. Władysław Kleczkowski aptekarz, — w TURCE p. A. Czyraiańskl, — w ZALE­
SZCZYKACH p. Józef Kodrębski.

R ów nież znajduje się w w yż wymienionych składach wynaleziony przez aptekarza i w łaściciela che- 
micznych produktów C. et C. R eisser w Wiedniu

KRYNOCHROM
c. k. w yłącznie uprzyw . płyn kosm etyczny do farbowania w łosów , brody i w ąsów , do przywrócenia włosom 
naturalnego koloru, ja k i tćż w młodości miały bez najmnięjszej szkody dla zdrow ia— w raz z dotyczącą po 
m adą p o ..................................................................................................................................................................4  z ł .  wal. austr.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOG

•a -a
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wys. bar. 
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29 39 
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62
76
73

W D rukam i „CZASU."

zachodni średni 
„ słaby

półn -zach. mocny

stan
N I E B A

pogoda z chmarami

CZNE.

Zjawiska
napowietrzne

deszcz o gozd. 9 
g r z m o t

zmiana ciepła 
w cifgn dnia

od

4 -  9’8

do

+ 2 4 ’ 8

l i i i
Kredytu Ruchomego

w i e d e ń s k i e g o ,
których ciągnienie najbliższe

w dniu l ym Lipca 1861 r.
ja k o tć ż

P R O M E S S Y
na takowe ( P rem ien-L icfcrungsscheine), sę 

do nabyoia w Kantorze
(635-6) p j  Kirchmayera i Syna.

Nagrody zip. 100!
Dnia 6 Czerwca skradziono w Warszawie Z e ­

g a r e k  m ę z k i  złoty R e p e t i e r ,  na kopercie w y­
rzeźbiony herb M iasta Krakowa, na cyferblacie 
herb Slepowron i napis „ Upominek wdzięczności," 
— na drngićj wewnętrznćj kopercie napis pol­
ski: P atek i Czapek w Genewie, wychwyt cylindro- 
wy, Cylinder kamienny, siedm czopów w rubinach.

Ktoby wyśledził pomieniony Zegarek, niech da 
znać do Policyi Warszawskićj, a powyższą otrzy- 
ma n a g r o d ę ._____________________________(703-2-3)

4  9 4  W g
ew -PIEMHKI '

dla osób używających wody mineralne
umyślnie co dzień św ieżo i czysto robione, oraz w naj­

lepszych gatunkach
wanilowe, różane, czokoladowe 

i Toruńskie,
po cenach w paczce na 40 , 3 5 , 3 0  i 2 6  centów, inne 
tańsze gatunki są  na różną cenę, a. naw et po cencie, 

daje się za 5 centów sześć pierników:
ItfZsfg*' Szanownym Gościom kupującym za 1 złreńs., 

dodaje się pierniczków okrągłych lukrowanych 
d z i e s i ę ć  sztuk
w Fabryce przy ulicy Mikołajskiej Nr. 444 na „firódku." 

(715-1 3) ________ K. Jiotęcki.
O ^ S O l ł t ł .  W 3re^M‘in wieku, w dow a po ekonomie, 
v » y w i l  przy dobrem zdrowiu, znająca dokładnie 
gospodarstw o wiejskie, życzy sobie dostać m i e j s c e  
g o s p o d y n i  przy dworze lub plebanii. (712) 

B liższa wiadomość Mr. 75 ulica Garbarska na P iasku.

D' JAK MACZEK
były Adwokat Krajowy Krakowski

a obecnie c. k. lYotaryusz w Wiedniu,
otworzył swe bióro na przedmieściu 

Joseplistadt, Joliannisgasse ]fcTr 4 3
H  W i e d n i u .  (713-1-3)

V KRAKOWIE.
po kompletnem wyrestaurowaniu i urządzę 
niu w sposób, aby wszelkim słusznym wy 
maganiom odpowiedział i tak miejscowe jal 
również zamiejscowe konkureneye wy 
trzymał, a nawet niskością cen takowe prze 
wyzszył, poleca i o łaskaw e przekonanie si 
szanowną podróżującą Publiczność uprasza

(686-2-10) A. D. ŁetcicM ,
W łaściciel.

S O D A  W A T E R
i wszelkie inne c690-2 S)wody mineralne

świeże,
n a d e s z ł y  d o  H a n d lu

Stanisława Feintncha.
Dwóch młodych ludzi

mogą być umieszczeni, jeden jako pomocnik gospodarczy, któ­
remu dana będzie wszelka sposobność nabycia przy praktyce, 
l wiadomośoi teoretycznych. J

Drugi jako nauczyciel do małych dzieci do szkół normalnych. 
Blizszn wiadomość za listami frankowanemi pod cyfra Jl 

Ii., post. rest. Mielec. (69Ó-2-4 ’

Do wydzierżawienia
W i e ś  1 %  mili od W iśnicza odległa, 1 8 0  morg. grun 
tu dobrego w raz z łąkam i m ająca, z propinacyą i drze­
wem na opał.

B liższa wiadomość w  Ł a k c i e  g ó r n e j  poczta 
Rzegocin u właściciela Wawrzeńca Bergman lub u No- 
taryusza Aleksandra Siedleckiego w Podgórzu za 
listami frankowanemi, lub ustnie. (716- 1 . 5 -,

Podpisany ma zaszczyt uwiadomić szanow ną Publi­
czność, iż składy
g o t o w e g o  o b u w i a  m ę z k i e g o

z pracowni jego znajdują się obecnie także 
w Rzeszowie 

u  p .  Ferdynanda Scheittera , 
tad /.ież

w Iwoniczu i Bardyowi® u p. B. L . 
Weinfeld ;

g d z ie  n ie ty lk o  po  zn au ć j Przy tę p n e j  cen ie  w sz e l­
k ie  ob u w ie  g o to w e  di>»ta ć > R cz  t- k ź e  w sze lk ie  in ­
ne  czy to  p o jed y n cz o  czy tćż  w w ię k s z y c h  ilośc iach  
zam ó w ić  m ożna , »  P o d p isan y  ja k  d o tą d  u z y sk a ł 
w zg lęd y  8zanow «ćJ P u b liczn o śc i, w sz e lk ie  z am ó ­
w ien ia  n a ty c h m ia s t U skuteczni.

W a len ty  B e rk e ,
^ ( 6 4 0 - 4 ^ ^ ^ ^ ^ ^ ,^ ^ ^ M a j s t e r s s e w s k i ^ v T a r n o w ic ^

W Poniedziałek dnia 24 Czerwca 1861 
tr pałacu Wielopolskich w sali u Wintera

danym bedzie

K O N C E R T
 p a n a  Antoniego Stechl.

Rządca Drukarni, Antoni Rother.


